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Przegląd polityczny.
Lwów 28 lutego.

Musimy oswoić się z myślą, że polityka 
trak ta tów  handlo wych, k tó ra teraz  w yraźnie 
zwycięża pourzeduią politykę murów celnych, 
szkodliwie oddziała n a  rolnictw o we w szyst­
kich  k re jic h  europejskich z w yjątkiem  R usyi. 
D arem nie byłoby walczyć z tym  prądem, wy- 
w oian^m  konieczną potrzebą, albowiem  kw e­
sty  a stoi tak, źe albo trak ta ty  handlowe, albo 
w jjna . Jednak  na wojnę n ik t się nie zdecy­
duje, n ik t w zachodniej Europie nie poważy 
się jej doraazaó. N iezbyt dawno Orispi powie­
dział do swych wyborców : „Szaleniec chyba 
mógłby w dzisi >jszych czasach odważyć się na 
w cjnę!“ — a tę  samą m yśl jeszcze dosadniej 
wyr&ził .smariy parę tyjrodn ..ema organizator 
arm ii szwajcarskiej jenerał H erzog: „W ojna
dziś byłaby bezozelnem zuchwalstwem.* D la­
czego? W ytłóm eozył to  świeżo jenerał B rial- 
m ont w belgijskim  parlam encie. „O to — mówił 
on — przypatrzm y się dwom walczącym  ar­
miom. Dzieli je  sześć kilom etrów , lecz arm aty  
grzm ią, grad żelaza i ołowiu m iażdży konie i 
ludzi, każdy pocisk pęka w pow ietrza na 250 
skorup i oprócz tego w yrzuca zb swogu w nę­
trza 300 do 400 kai, a więo k a ż ly  oe)uie rz u ­
cony g ran at odrazn H adnie  poi bataliona, albc 
cały pułk jazdy. Mało powiedziałem , pół bata  
liona, — mało, bo dzisiejszy k»rabm  z odległo­
ści trzeuh kilom etrów  zabija ośmiu ludzi, sto­
jący oh jeden za drugim, więo w łtśn ie  tak , ja s  
żołnierze stoją w batalionow ych kolumnach. 
Zanim  dwie walczące arm ie zbliżą się do sie­
bie o tyle, aby  się wzejem nie w idziały, już 
będą do połowy w ybite. Nie będzie już dział, 
ani żadne? zasłony; dwie ściany ludzkie z od­
ległości dwóch kilom etrów  poczną się m ordo­
wać i żadna an i k roku naprzód nie zrobi, bo 
k tó ry  u  no żołnie, z podniesie Ł.ę z ziemi, w net 
trapem  padnib. "Więo k tóraż arm ia zwycięży? 
W łaściw ie żadna, bo obie się wy strzela ją. Ale 
k iedy  już tak  z oblicza ziemi zniknie k ilka m i­
lionów ludzi, sztandar zw yeięzki rozv inie na 
tym  cm entarzu to mocarstw o, które jeszoze bę­
dzie miało bodaj jeden korpus żołnierzy.“

Otóż skoro adoskontlenie bron doprowa­
dziło do tego, że nio nie znaccą sztuka wojen­
na, odwaga, zręozne ruchy, przew .dyw anie p la­
nów nieprzyjacielskich, a o w szystkiem  stanowi 
ty lko  liczba żołnierzy, to jużoi n ik t nie może 
R o s ji  dorównać, bo ona pogada nieprzeliczone 
skarby tego mfetorytłu ludzLisga, k tóry  N iem ­
cy nazyw ają „K a~oneafu tter“. Choćby rceczy- 
w istośó mniej by ła sk aszn a  od wyobrażonej 
b itw y, to w każdym  raz;e ryzyko je s t tsk  ol­
brzymie, że ten, co-by rh c .a ł wojny , może być 
nazw any i szaleńcem i bezczelnym  zuchwiJ ■ 
oem. A zatem , jeśli, podług słów cesarza W il­
helma, kw estya tak  stoi, że tlb o  tra k ta ty  han ­
dlowe, albo w perspektyw ie wojna, to jekie 
państwo, jaki pa .lam ent nie w ybierze trak ta tów ?

A  one muszą d aw ać  korzyści rolniczej 
Rosyi, — bo po to  są zawierane przez ca ra t— 
zaceni muszą zaszkedzić rolnictw u środkowej 
E uropy. J e s t  t o — jakeśm y rzekli na w stępie— 
fakt, z którym  trzeba się oswoić i zapobiedź 
mu, o ile się da. Po trak tacie  Niemiec z kto- 
syą przyjdzie m ,k tac  A u s tr i i  z caratem . P rze­
widujem y, że to zaniepokoi, w zburzy i do 
protestów  podniesie ziemian naszych i w ęgier­
skich, ale n iestety  nie przewidujem y pom yślne­
go dla nich końoa tej kam pam  , jak ona nie 
m a takiego końca w N.eraozech. H r. M irbaot 
protestow ał w pailam onoie berlińskim  przeciw  
trak ta tow i z Rosyą, bo on zaszkodzi so,asz- 
niozce politycznej, A ustryi. T .k  może nie jest, 
bc A ustrya coraz m n u j wywozi zboża i gdyby 
się otoczyła nieprzebytym i m uram i, toby wia- 
snogo z.arnu zaledwie jej wystarczyło. Ale gdy 
na rynkach  naszych pojawi się zooże rosyjskie, 
taniej w yprodako ano i m nu jszym i obłożone 
poda tkam ., dopiero zaczai” się szkoda dla n a ­
szego rolnictw a. A nie tylko szkoda w cenie

zbożowej, lecz i w  om ie rzeźnego b y d ła : wo­
łów opasowych, oiriec i nierogacizny, bo im ­
port ty ch  zw ierząt będzie znacznie ułatw iony,
0 ile go n ie zatamuj.* praw ie ciągle w R osyi 
panujące zarazy wszelakie.

N a to po trzeb0 się przygotow ać. Dużo 
rozm aw ialiśm y o tuj spraw ie ze znawcami po­
trzeb  wp,ruvkow b y tu  naszego ro ln ictw a i 
wszysoy oni są iego zdania, że koniecznie 
trzeba podnieść w ydateośó ziemi. H ektar, 
r bsia uy  żytem , dr je średnio w A nglii 28, w  
Belgi! 21, w H olandyi 22, w Szwecyi 18, we 
I r a n e y i  jl6, w A ustry i 12, a w Roayi 9 hekto­
litrów . Z teyo w yuike, że naizem u rolniotw u 
daleko jeszcze do tej doskonałości, do jik ie i 
( oprowadzono je — nie już w A nglii, Belgii, 
H olandyi, bo o tern może" niepodobna m irzyć 
z powodów k lim a ty czn y ch , — ale przynaj­
mniej takiej, jak  w Szwecyi Je ś li nasz m org 
poi znie wydBwaó ziarna o trzepią część w ię­
cej, niż wydaje, to  już konkureneya rosyjska 
nio n im  nie zaszkodzi. Ale w iększe ws.ady, 
wogóle in tensyw niejsze gospodarstwo jes t o- 
grem nie u trudnione przez to, że cena ziem i 
jest zł wysoka. Podrożała ona nad rzeczyw istą 
wartość z w ielu przyczyn politycznych i eko­
nom icznych. N ajpierw  dobre i spokojne rządy, 
iozwój kom unikacyi i obniżanie się procentów  
od luehom ego k ap ita łu ; następnie nap ływ  go­
tówki za p ro p io łcy ę ; w  końcu to, że w ielu 
naszych rodaków z pod iosy jaV ogo zaboru i 
w ielu żydów m ajętnych, w ypędzonych szyka­
nam i z Rosyi, szuka u  nas rolniczej p r a c y : — 
w szystko to  razem  szybkc podniosło cenę zie­
mi, k tó ra jńż zgoli. nie daje zw yczajnych w 
kraju  prooentów, pobieranych bez praoy i ry ­
zyka. Taka zawisłość w artości ziem i od oko- 
l.oznośc: politycznych i ogólno-finanscwyoh
jest objawem znanyrą. N aprzykład we F ran cy i
1 icm ia poczęła tan ieć ze panow ania liudwii a 
X Iv , za N apoleona I  by ła  w arta  połowę tego, 
cc  plroono zt nią n a  początku 18-go wieku, a 
drożeć poczęła dopiero za L udw ika F ilipa. 
I n>s 7 Polsce w  wieku 15-ym i 16-ym zie­
m ia była droższa, m a w  dwóoń następnych 
stuleciach, a  • znów potem, po trak tac ie  w ie­
deńskim , spadła ona o 50%  i zw olna się pod­
nosiła do norm y z roku 1809 w  K sięstw ie 
W arszawskiem , kiedy przyszedł rok  186d i 
gw ałtow nie a na dłngo c bn iży ł cenę ziem : w 
całej Polsce. Takie chw ianie się w artości ziemi 
jest następstw em  niety lko  katLklizmów poii- 
ty .zn y o n  i społecznych, lecz zależy także  od 
m nóitw a przyczyn ekonom icznych, n iekiedy 
tak  drcbńyon, ze wysiedzió je truano . Otóż 
dziś cena jej u nas jes t taka, te  k toby  chciał 
poczynić w n ią  w kłady d la o trzym yw an ia  i8 -tu  
hektolitrów  z hektara, ten  m usiałby się w y­
rzec na la t parę Woaeikiego doohoda.

Potrąciliśm y ty lko o ten  przedm iot, obszer­
ny  i zaw ikłauy  bardzo, potrąciliśm y dlatego, 
że v  obec po lityk , trak ta tó w  handlow ych sto­
sunki rolnictw a m uszą się zm ienić, a zatem  
ziem ianie powinni wziąć tę  spraw ę pod g ru n ­
tow ną rozwagę.

Przed k i lk i  dniam i wyszła w S tras­
burgu „Odezwa do F rancy i*  znanego pisarza 
i kap łana katolickiej,u w Alcaoyi księdza Ja - 
cot’a. T y tu ł je j:  „ Vingt aprb«u (Po dw u­
dziestu la tao n ), a  treść  przedstaw ia dzi­
siejsze usposobienie kraju, k tó re — wedle au ­
tora — jest ta k ie :

, Od na3, ń lza tó w  i Lotaryńozyków , żą ­
dają F rancuzi wiecznej żałoby. Ich  zdrniem , 
powinniśm y, jak  zrozprozona w d o w a , iść na 
stos p ło m ien n y ; pow inniśm y dla n ich  wy­
ciągać k&sztany z o g n ia ; pow inniśm y zła­
p a ć  całe nasze życic i ty lko  płakać a p ła­
kać , żeśmy u trac ili ojczyznę. F r in c u z i j e ­
dnak zjadają sm aczne obiadki u  niem ieckiego 
am basadora i spijają w yborny szam pan z jego 
p. wnioy, a o Alzacyę i L o tary n g  ę w łaśnie 
tyle dbają, co o nos cnińskiego bogdychana. 
W ygodnie zaokrąglają swe brzuszki, a od

nas żądają, byśm y ustaw icznie dzw onił, na 
alarm  i u rządzili powstania. My jednak nie 
m am y najm niejszej ochoty do takiej roli. 
Całkiem  nam  dobrze pod praskim  pantoflem, 
chociaż F rancuzi ciągle, jak  się -/.daje, m vśią, 
iż się czujem y zgnębionym i Kalotam i, drży 
m y ustaw icznie pod batem , opłakujem y s tra ­
tę  francuskiej ojczyzny i przeklinam y zw y­
cięzców Ależ b ynajm nie j! Nie, sied zimy j»k 
Jerem iasz nr,d dymiącymi się ruinam i prze­
szłości, nie jesteśm y w tak iem  położeniu, jak 
Irlanuozyoy za czaiów Cromwella i k ró lo ­
wej E lżb ie ty , albo jak T^dyinie pod F izar- 
rem  lab  Cortezeui. D u e ;?  nę nam  bardzo do­
brze i ty l^o  tego pr-gnicm y, aby g łupcy, pra­
w iący o ne% kłam stw a choć raz sam: się 
przekonali, jak ie  plotą brednie. Jeśli p iz jj-  
dą do n»s, to zob&ozą w szęizio dobrobyt i 
w ygodę; znakom ite drogi, doskonałe zarobki, 
w yborny s tan  zdrowia, dzienniki cwob dnie 
kry tyhnjąoe postępowania w ładzy i znow u ta ­
kie dzienniki, k tóre bezkarnie mogą szkalo­
wać tyoh, oo się pogodzili z nowym  stanem  
rzeczy, i k tóre dotąd cała swe num era po­
święcaj) pŁsyakim nowinnom i doniesieniom o 
każdym  pociągu ze stolicy d e ja  grrrr ..ande 
France. I  k tóżby szczerze mógł powiedzieć, 
że nie jesteśmy w olnym i ODywatelami9 Lecz 
może k to  zawoła: „Ależ mamy rząd d y k ta to r­
ski!* Mój Boże, ozem -la jaA  ten  rząd dy­
k tatorski ? Czy on moża przeszkadza w yb ie­
rać do krajow ego sejmu w szelkiego rodza­
ju  szarlatanó , aibo pustych jak  nadę­
ty  pęcherz k rz y k acz y , k tó rzy  um ieją ty l­
ko złoizeczyó rządowi V Czy może panu X 
n ie wolno n azywaó burm istrza T. szubrawcem 
jeno  dlatego, że ów X. chciał być buim istrzem ? 
Czy pana Z. k tokolw iek b ion . pozować na po- 
lityoznego m ęczennika i w ten  sposób zarabiać 
na  w ygodne i szanowane stanowisko ? Ta n a ­
sza uoozoiwa d y k ta tu ra  poaobua jest dc owego 
starożytnego bożka Term in asa, w którego istn ie­
nie święcie wierzono, lubo m i omu zad ry m  spo­
sobem on się nie objawił, Przyjdźcie chcć r iz  
do Aizaoyi i L otaryngii, a o baczcie jak a  Łu p a ­
nuje wesołość, jakie wszędzie festyny, bale, 
kierm asze, bankiety, zab iw y  przeróżne, zm ie­
niająca się oodzień i t»h, huczne, że naczelnicy 
powiatow i i proboszczowie muszą aż m itygo­
wać rozbaw ioną ludność. Spojrzoie chcć raz, 
z jaką ochotą, z jakiem, patryo tyczrem i p ie­
śniami, z jakim  resołym 'ham sem  idą pod bar­
w nym i sz tan d a r .nu młodzi rekruci pod chorą 
giew  W ilhelm * H , P iz 0C ';Ttaj-)ia wreszcie listy 
uycń Alzfctów i Lo ar^ńczykr w, k tó rzy  w yem i­
grow ali z kraju, aby Francuzam i pozostać i 
sm utne życie pędzą w was»ych pułkach w 1'on- 
ńinie, w S enegal.', w B iskrze i jeszcze Bóg 
w ie gdzie. J a k  oni tęsknią, jak przeklinają swą 
em ig raoyę!... Jednem  słow em : bezozelnem kłam ­
stw em  i oszczerstwem podlem jest utrzym yw ać, 
że m y wciąż jeno  błagam y : „Oswobodź nas, 
Boże!* N ie! Pom ;mo d yk tatu ry , A lz.cya i Lo 
la ry ag ia  tw orzą kraj najspokojniejszy, 2upęłrjię 
zadowolniony i szczęśliwy pod niem ieckiem  
berłem , a n iew zruszen ie . przekonany, że baz 
porów nania lepiej mu, m ż wnszym górnikom  
w  Caim»ux, albo w»szyia ofiarom d y rs m ittr -  
dów. Z uozuoia pewności i spokoju płynie po- 
wszbuhne zadowolnienie, k tó re juokiawo ~ię 
uw ydatn ia  w rocznicę aiodzin cesarskich, ob­
chodzoną u  nas tak  samo radośnie, ja k  w B ran ­
denburgu*.

Jeś li rzeczywiście tak  jest, jak u trzym uje 
ks. Jaoot, to kw estya ■ Jzf.oko-lotaryńska powin­
na zniknąć. A le cóż się stało  z  tak okrzycza­
nym  patryotyzm em  francuskim  A lziiów  ? P rze ­
trw a ł on n ieraz próby ogniowo i zaw .ze z n ich 
w ychodził czysty i jasny, jak  p iom im  słone­
czny, — czyżby się nie oparł pokusom m ate­
ria lizm u , k tó ry  uczy, że n ie tam  dobrze, gdzie 
ojozyzna, lecz tam  ojczyznę, gdzie dobrze? B y ­
w ają w naszych czasach tak ie  m etam orfozy 
aozuć, chociaż m y tego nigdy  nie ziozum iem y.
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Piszą nam  z W iedm a :
Z m arły nagle burmiSurz ar. P rix  słynął 
przydom kiem  „żelaznego*. Rzeozywiście
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w r. 18P1, k isdy  praw ie w scystkie jej ugody 
handlowe przestały  obowiązywać, m iała za n im  
n ie zaw ierać dalej żadnych w ogóle trŁata*ów 
i wypróbow ać sku tk i swojej autonom icznej ta ­
ry fy  ułowej stosowanej w równej m ierze do 
w szystkich krejów, L tm ia i tea zniweczony

odznacztł się on niepospolitą euergią. Ale na- j zesta t w skutek p c lity a : j cłowej państw  tró j- 
w et zelazne nerw y pękają w tej namięt&ej wal- przym ieiza. z k tó rych  b lem oj z a ifz  po u sta ­

n iu  stosunku ugodowego z R um unią podniosły 
cło od zboża z ? 50 m arki n a  5 m trek . Z v  
w arto  ted y  z fezwajcaryą, "Włcchemi, A nglią i 
F ran cy ą  tra k ta ty  na  zasadzie Kajwiększyob 
wzajem  udzieiauych przywilejów.

Świeżo ukończono rokowaniu z Niemcami, 
k tó re zdobyły  sobie u g o d ę . tary fow ą z ważno- 
m i ustępstw am i dla przem ysłu kruszcowego, 
dia tkanin, przędziw , ohem ikalii i innych  w y­
robów fabrycznych. A ustro -W ęgry  zyskaty 
wpraw dzie tylko sbancwiskc najbardziej uprzy­
w ilejow anych krajów, cle tu wpl.ee. dotkliwej 
dc niedaw na konkuiencyi num ieok iej Lardco 
w iels znaczy. Jeszcze w r. Ib82 im port Austro- 
W ęgier do R um unii w ynosił 50J/C egołne, cy­
fry, s.:adł on w praw dzie w skutek konhurencyi 
A nglii i Niemibo w dwóch latach  naslępnyeh, 
a w r. 1885 nie przeniósł 45G/0, alo w ty m  
stesunku do krajów  innych  imponując;;,oh b y ł­
by się zapewnie utrzym ał W r. 1885 przyszło 
jednak do w ojny cłowej. A usiro-W ęgry  zam­
knęły  granicę dla bydła rum uńskiego, co spro­
w adziło ogrom ne s tra ty  dla rum uńskiej ludności 
rolniczej, majp.cej na 100 ludzi 222 zw ierząt 
dom owych (!) a na  zboże i inne produńta r.ierm 
nałożyły  30%  ; dodatku do ceł autonom icznej 
tary fy . R um unia trak tow ała  znowu tow ary  z 
A ustro-W ęgier z taktem  upośledzeniem, że u- 
dział m onarchii w im porcie spadł w r. 188& 
na 13'4% . B ardzo powoli ty lko zdobyw ano 
straooną pozycyę, a po zrównaniu dopiero pro- 
wenienoyi A ustro - w ęgierskich z wyrobami in ­
nych krajów  n»stąpił stanow czy zw rot ku 
lepszemu.

Należało ten  zw rot i nadal sonie ^apewnić, 
ohroniąo fabrykacyę m onarchii p rz :d  fconhu- 
ren cy ą  w dogodniejszych w arunkach Niemiec. 
N iem cy bi wiem w szystuie Inki pow stałe na 
ta rg u  rum uńskim  w skutek w ojny cłowe, k ró ­
lestw a z A ustro -W ęgram i zapełniły  swojemi 
tow aram i (zwłaszcza wyrobami kruszcowem . (że- 
laznem i) suknem , tkaninam i, skórą, porcelaną,

ce, n ie ty le  o byt, ile racząj o pew ne jego w y­
gódki, k tó ra  od daw na pud zmientaj^cem i się 
od czasu do czasu h&^łami toczy się w p ięm ej 
s t licy nad m odrym  D unajem , a zwłaszcza 
w ratuszu, Od 20 la t keżd$ z kolei burm istrz 
tutejszy by! w ystaw iony na bracalne napaści. 
Tylko otozyoya zm ieniała firmę. Dziś przypad­
kiem  nazyw a się ona antisem ioką, d*wnie; 
zw ała się dem okratyczną, albc też wprost fiak- 
cyą d ra M undla, etc. „Historia senrper eademJ, 
— jak  tw ierdzi Schopenhauer Szukając g run ­
townie] ssa dnie szum nych deklamaoy: opczy- 
c y jn jc h  i  ybunów  przecinko  p. P r ’xowi, łatw o 
było odnaleść jako  whr śoiwą 1 sprężynę odwie- 
ozne ultim a, um : Otes toi de Id, que je  m ’y mette. 
F. P .'X  nie był ani filosemitą, an? liberałem  
w ujamneir. znsczeniu w yrazu Owszem, obda­
rzony w yrnżnym  zm ysłem  ładu, by ł on raczej 
konserw atystą. N ie należał m g ay  do ooozu 
antikościeluego. Owszem, w zgodzie z kardy- 
słałem -arcybiskupem  przyczynił się szczerze do 
przyw rócenia w pływ a Kościoła w szkołach m iej­
skich, S»m zresztą fakt, źe Ojcieo ś ty  nadał 
m i  wielki krzyż orderu ś. Grzegorza, dostate­
cznie świadozy, że nie należało zaliczać p. P r x«, 
do przeciw ników Eośo .ołc Dowiódł on też rzad ­
kiego tak tu  w stosunku do władz państwo- 
wycL. .Zwłaszcza w pierw szych latach  rządów 
hr. T aafngo  sytuecya dyg n .ta rzy  m iejskich (p. 
P rix  w tedy by ł w ioeburmistrzem) była bardzo 
trudna. S tronnictw o niem ieckie usiłowało p od­
burzyć R adę m iejską do dem onstracyi przeciwko 
gabinetow i. W iedeń m iał stanąć na czele opo­
z y c ji  „rakcyjnej*. P. P rix  jako w iceburm istrz 
d potem  ,ko burm istrz bardzo zręoznie omijał 
Scyllę i Charybdę. Um iał równocześnie u trzy ­
mać przy j jź a e  „tosouki z gabinetem  hr. Taaffe- 
go i zachować sobie Łauiauie więkezośoi R ady 
miejskiej.

W  oatitn ioh  latach  poz/eya  jego w  obeo 
rządu staw aia się coraz p zyjemniejszą. Zeszło­
roczny chw ilowy zacarg z nam iestnikiem  został
w yw ołany w  nieobecności p. P rixa  brakiem  chem ikaliam i) tak, że w tym  samym niem al 
tak tu  jego zastępców, s, u-iunięty za p ierw sien  stosunku, niem iecki eksport w zrastał, jakar.&tro- 
o-obistem spotkenien: się bnrm istrza z hr. K iel-1 w ęgierski upadftł. W  roku  1885 Austro-Yi eg'•y 
m annseggicm  Natomiast, w m iarę zw^ęKSŁama j wy wiozłj 's a  120 7 mil. franków  tow arow  do 
się zastępu p. L aegera, coraz przy k i ze jszbm s t » - R u m a n i i ; w roku 1885 za 44'5 mil., a Niem cy 
w ało się położenie burm istrza w R adrio  miej- i 
skiei. P. Prix, n ibyto  m ąż o żoiaznych ner- j 
wach, n ie posiadał owego tem peram entu £e
gm atyoznego, k tóry  by łby  mu pozwolił lekce­
ważyć napaśoi, zwłaszczc osobiste. N iecierpli­
w ił się, oburzał, tru ł się, p ragnął porzucić s ta ­
nowisko, którego zaszczyty nie rów now ażyły 
ogromu d .zuawanyoh przykrości. W prawdzie 
w  listcpadrie r. z. ponownie przy ją t godność 
burm istrza, ale by ł już śm ierteluie zraniony. 
Choroby sercowe, k tóre sprow adzaią nagłą k a ­
tastrofę, jak wczorajsza niespodziana śmierć p. 
Prixa, są najczęściej skutkiem  m oralnych ciei 
pień, doznanych Krzywd i bolesnych wzruszeń. 
Słowem, p. P rix  s t . ł  tię  ofiarą sw^go zarredn 
G idncść  bu rm 's tiza  stoimy z tą  niezm iernie 
w spaniałą re zy d en c ją  u  nowym  .a f isz u , obu­
dził p.iw sz-chną zazdrość. Alo p. P rix  doznał 
sam ych przykrości swej św ietnej pozyoyi, aż 
mu — jęk ło  S3::ce, Ł aknął spoczynku i znalazł 
go nagle w gro tie .

K O R E S P O N D E N  C Y E .
Wiodeń 25 lutego.

N a cz jłartkowem  posiedzeniu rząd  w niósł 
w irb ie  dw a jrz e d ło ż e u a  o trak ta tach  handlo­
w ych i p rojekt ustaw y o dom okrąstw ie. T rak ­
ta t  z R um unią nie r.a incra ż a ln y c h  szczegó­
łow ych zniżek ceł. Usiłow ania zaw arcia takiej 
ngody taryfow ej spełzły na  niuzem. R um unia

w tymi sam ym  czasie eksport swój podn-osły 
z 4T5 mil. franków  na 108 2 mili I  d la R um u­
n ii wojna cłowa — j&K już w sp o m a a łu n  -- 
fa ts ln e  m iała n astęp stw a ,1 k tó re w cyfrach 
dość jaskraw o się przedstaw iają. W  roku 1885 
w ywiozła R um unia produktu w artości 83-7 
mi., franków  (czyli 33-75%  swego ogolnego 
eksportu) do A u siro -W ęg ie r; w r. 1889 ty lko  
za 16 8 mi*, czyli 6% !)

Ugoda handlowa m a więo swoje, wi fikie 
znaczenie dia obu stron, zw łaszcza jednak dla 
R um unii, k tó ra ta rg u  austro - węgierskiego i 
austro -w ig iersk ich  k o m u n ik acji potrzeDuje Ko­
niecznie dla swego bydła i n ierogacizny Di* 
nierogacizny i owiec granica Austro- W ęgier 
od R um unii zam kniętą była od roku 1886.

T eiaz rolnicy m onaicLii a  zw łaszcza k ra- 
lów alpejskich, G alicyi i B ukow iny mocno u cier­
pią od konkurencyi i umań^kiej. W ystarczy dla 
ilustracyi przvtc*'zyć, i a  R um unia mi praeszto 
5 milionów owiec, 2 6  milj. sztuk  bydła roga­
tego, blisko m ilion sztuk n ierogacizny — i to 
wszystko r a  wiń ty lk o ; o m iejskich zw ierzę­
tach  dcmowyoh s ta ty sty k a  urzędowa n ie po­
daje cyfr. K ”aj stosu ukowo slrbo  zaludniony 
bardzo laaio  b dujs te  masy zw ierząt i prowa­
dzi na  ta rg  europejski Do roku 1879 eksport 
bydła przynosił krajow i blisko 2u m nono w 
franków rocznie ; że głów nym  targiem  oby ic 
ty ły  Ausfcro-Węgry dowodzi ta  koli znośó, że  
eksport ten  spadł do roku 1891 na 2 047 miij.
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Ś W I A T Y  P T A K
POUUiŚĆ HISTORYCZNI.

(Ciąg dalszy).

D zięk i E g ip to w i lu d z k o ść  s ta je  się  te ra z  t i m  
cz em  b y w a ł w p ie rw  sa m  je d e n  E g ip t ;  m e jed en  
ju ż  ty lk o  n a r ó d  d ą ż y  d o  b o sk ie g o  ś w ia t ła ;  M e ­
z o p o ta m ia  p o k ry ła  się  d ru g ą  s iec ią  k a n a łó w , 
p rz y p o m in a ją c ą  sieć  N d o w ą ,  a  w s p a n ia łe  św ią ty n ie  
i p a ła c e  d ź w ig a ją  się  n a d  E u f r a te m  i T y g re m . 
M ia s ta  T y r ,  S y d o n ,  A ra d o n  i B e ry t zakw utły  
w  C h a n a a n ie  w y s y ła ją  sw o ie  s ta tk i n a  d a lek ie  
m o rz a . C h y ty c i, p rz e k u w a ją  g ó ry  M ałej A zy i n a  
w s p a n ia łe  g r o b o w c e ,  lu d y  n ie g d y ś  b a rb a rz y ń sk ie  
u ję ły  s w o ją  m o w ę  w  p ism o  i sp isu ją  dzie je , t r a k ­
ta ty  n a u k o w e  i w s p a n ia le  p o e m a ta ;  a z a w d z ię ­
cz a ją  to  w sz y s tk o  o rę ż o w i n a s z y c h  F a ra o n ó w , 
k tó ry  lu d z k o ś ć  o D udz ił ze s n u  o d w ie c z n e g o .

N a jw sp a n ia ls z e  ś w ią ty n ie ,  w ież e  n ie b o ty c z n e ,  
p o s ą g i  n ie z lic z o n e  i p rz y b y tk i n a u k i ,  k tó re  tu  
o g l ą d a s z , są  p o  w ięk sze j części d z ie łe m  ty ch  
o s ta tn ic h  F a ra o n ó w . C h o ć  z a ło ż o n e  w  s ta ro ż y ­
tn o śc i, le ża ły  w  g r u z a c h  i z o s ta ły  o d n o w io n e  
p rz e z  A m e n -H o te p ó w 7 i T u tm o z y s ó w  o d ro d z e n ia ,  
k tó rz y  sw o je  n a p isy  w  ż y ją c y m  języ k u  p o ło ż y li 
o b o k  n a p is ó w  w  n ie z ro z u m ia łe j  ju z  m ow ńe s t a r o ­
ż y tn y c h ,  k tó re j u ż y w a ją  d z iś  ty lk o  k a p ła n i w 
obrzędach swoich. A ow e piątra taras otoczonych

k o lu m n a m i,  k tó re  s to ją  u  k re s u  p u s ty n i ,  s ą  to  
p o m n ik i w ie lk ic h  F a r a o n ó w  c z a s ó w  n a sz y ch .

la ła  ich  je d n a k  sp o c z y w a ją  w  g łęb i o p o k i ,  
w  d o n n a c h  L ib ijsk ieg o  ła ń c u c h a  g ó r ,  k tó ry c h  oko  
tw o je  te r a z  n ie  d o s trz e ż e . O w e  g m a c h y  s łu ż ą  
je d y n ie  n a u c e ,  w s p o m in a ją c  w ie lk ą  p a m ię ć  z a ło ­
życie li. Z w ą  się  s łu sz n ie  p rz y b y tk ie m  p ię k n o ś c i ,  
b o  n a g r o m a d z o n o  w  n ic h  ; w s p a n ia łe  w z o ry  n a j ­
p ięk n ie jszy c h  w y ro b ó w  sz tu k i w sz y s tk ic h  w ie k ó w  
i w s z y s tk ic h  n a ro d ó w .

T a m , —  p a u z a i !  —  w z n o s i się  p o m n ik  k ró ­
lo w e j H a ta z u ,  k tó ra  r z ą d z i ła  m ą d rz e j o d  n ie je ­
d n e g o  m ę ż a  i K tóro  p ie rw s z a  w y p ra w iła  s ta tk  
e g ip sk ie  n a  m o rz e  i po łudn i*  w ą  A ra b ię  z h o łd o -  
w a ła  b e r łu  n a sz e m u . O b o k  w id z isz  w s p a n ia łe  
g m a c h y  jej b r a ta  i n a s tę p c y  T u tm o z y s a  I I I ,  w ie l­
k ieg o  w o jo w n ik a ,  k t ó r  p o d b i ł  c a łą  P ó m o c  
1 ca ły  Z a c h ó d ;  a  ó w  p o s ą g ,  k tó r y  s ię  w z n o s i n a  
p o d o b ie ń s tw o  w yn iosłe?  w ież y , to  p o s ą g  A m e n -  
h o te p a  III, w ie lk ie g o  k r ó la ,  p o d  k tó ry m  s łu ż y łe m  
z a  m ło d u ,  p a n a ,  k tó re g o  sy n  n ie sz c z ę sn y  u s i ło w a ł 
ju ż  za  d n i n a s z y c h  z m ie n ić  re lig ię  E g .p tu  i s p r o ­
w a d z ił  p rz e z  to  n a  k ra j  s ro g ie  k lęsk i o k ro p n e  
z a m ię sz a n ie .

H e sz -A k e r  u c z y ła  się  n ie ra z  o b s z e rn ie  d z ie jó w , 
k tó re  A m e n e m h a  s tre s z c z a ł  'k i lk o m a  s ło w y . A le 
je d n a k  m o w a  o jca  w z ru s z y ła  ją  d o  : g ł ę b . , bo  
d z ie je  Egiptu o ży ły  d la  n iej p o  ra z  ja e rw s z y , 
k ie d y  p a t r z a ła  n a  n ie ś m ie r te ln e  p o m n ik i p rz o d k ó w , 

ielkie tchnienie sztuki ow iew ało ją po la z

p ie rw sz y  i t a jn e ,  ś w ię te  d rż e n ie  b u d z iło  w  jej 
p iersi. M ilcza ła  te d y  d łu g o , w p a tr z o n a  w  c u d a  T e b .

A m e n to  ty m c z a s e m  o b c h o d z ił  w a ły , o ta c z a ją c e  
p a ła c  A m e n e m h y , ro z s ta w ia ł  n a  n ich  s t ra ż e  i w y ­
w ie sz a ł p u r p u r o w ą  c h o rą g ie w  ze z ło ty m  k ro g u l-  
c e rr  n a  ś w ia d e c tw o  t e g o , że P a n  n a  S n i p r z e b y w a  
w  T e b a c h . Ś w ię ty  p ta k  m ia ł i tu  c z u w a ć  n a d  
ro d z in ą , p o w ie r z o n ą  ieg o  p ieczy , b o  d u c h  b o g a  
H o r u s a ,  k tó ry  o ż y w ia ł  ta je m n ic z y m  s p o s o b e m  
c ia ło  ż y w e g o  k ro g u lc a , ta m  w e  w ie jsk ie j ś w ;ą ty n i, 
m iło w a ł ta k ż e  je g o  z ło ty  w iz e ru n e k  n a  c z e rw o n e j 
c h o ią g w i i u w is ł n a d  d o m e m  b o g o b o jn y m , 
sk o ro  o s ta tk i s ta ro ż y tn e j  ro d z in y  te n  d o m  z a ­
m ieszk a ły .

I z a c z ą ł s ię  d la  F le sz -A k c ry  czas  p e łn y  n ie ­
zw y k ły c h  za ję ć  i n o w y c h  w z ru s z e ń .  • A m e n e m h a  
w y ro b ił  ju ż  w p ie rw  p o s łu c h a n ie  d la  s ieb ie  i d la  
sw o je j ro d z in y  n a  d w o rz e  F a r a o n a  i o d  n ieg o
m o żn a  juz te g o  d n ia  ro z p o c z ą ć  b y tn o ś ć  w  sto licy .
Ł o d ź  o z d o b n a  a  n ie w ie lk a  z a w io z ła  A m e n e m h ę ,  
H a n n ę ,  M eri-* a c h tę  i H e sz  A k e rę  d o  p a ła c u  k ró - 
l e w s b e g o ,  p o ło ż o n e g o  p o  ta m te j s tro n ie  N ilu., 
p o ś ró d  p rz e p y s z n y c h  o g ro d ó w . Ł ó d ź  z a tr z y m a ła  
się  p rz e d  b r a m ą  o k o lo n ą  d w o m a  w y a io s łe m i w ie ­
ż a m i i tu  A m e n to  c z e s a ł  n a  p a n ó w  sw o ich  z o d -  
d z .a łem  s tra ż y  W s z y s c y  I by li w  u ro c z y s ty c h  
d w o rs k ic h  s t ro ja c h . A m e n e m h a  i je g o  ro d z in a  
p rz y w d z ia li  p ła s z c z e  ze z ło te j lam y . h a f to w a n e j  
w  o g ro m n e  k w ia ty  i w  h e rb o w e  s y m b o le ,  a  z a ­
rz u c o n e  n a  le w e  r a m ię  i o b w ią z a n e  w  p as ie .
Straże przyoblokły na pierś w atowane a bogato

h a l to w a n e  p la s tro n y  i p rz y p a s a ły  d o  b o k ó w  k o ­
s z to w n e  s ta lo w e  rm ecze.

G o ście  p rz e sz li  w  o to c z e n iu  s tra ż y  p a ła c o w ą  
b r a m ę  i k a w a ł o g ro d u  u rz ą d z o n e g o  z n a jw y ż s z y m  
w y k w in te m , a  o to c z o o n e g o  lo tn ą  k o lu m n a d ą ,  
w  k tó re j g r a n ito w e  s lu p y  z a c h o w a iy  p ię k n ą  p r z y ­
ro d z o n ą  b a r w ę  c z e rw o n ą ,  a  k o ń c z y ły  się  ty lk o  
u  g ó ry  p o z ło c is te m i g lo w n ic a m i, p rz e d s ta w ia ją c e m i 
u lu b io n y  w  a r c h i te k tu rz e  e g ip sk ie j» k s z ta ł t  o lb r z y ­
m ieg o  "lo tusow ego k w ia tu . S tr a ż e  k ró le w sk ie  z a ­
p e łn ia ły  te  k ru ż g a n k i ,  a H e sz -A k e r  d o s trz e g ła  
p o ś ró d  n ich  ro s łe  p o s ta c ie  p ło w y c h  m ę ż ó w , u b r a ­
n y c h  w  n ie z w y k łe  s t r o je ,  d o m y ś la ją c  s ię ,  że to  
ro d a c y  E lp in o i. A m e n to  i jeg o  ż o łn ie rz e  zo s ta li  
p rz y  o z d o b n ie jsz e j p o rn r o w e j  b r a m ie  w uoaącej 
już  d o  k o m n a i k ró le w s k ic h . D ro g a  sz ła  p rz e z  
w sp a n ia ły  p rz e d p o k ó j d o  w s p a n ia ls z e ; sali, sp a r te j  
n a  d w ó c h  r z ę d a c h  g r u b y c h , < b o g a to  p o m a lo w a ­
n y c h , p o z ło c is ty c h  k o lu m n . S u fit  b y ł m ę ty  w  z ło ­
c o n e  k a s e to n y , a  w e w n ą t r z  k a ż d e g o  k a s e to n u  
w id n ia ła  s r e b r n a  g w ia z d a  n a  s z a firo w y m  t l e ; 
p o s a d z k a  b y ła  p o k ry ta  m o z a ik ą  k a m ie n n ą , ś c ia n y  
p s tr z y ły  się  o d  b a r w n y c h  h y e ro g lifó w , a  w s p a ­
n ia łe  n a c z y n ia  z p o r f i r u ,  a la b a s t r u ,  z ł o t a ,  s r e o ra  
i e le k tro n u  w y s a d z a n e  k a m ie n ia m i d ro g ie m i, s ta ły  
p o rm ę d z y  k o lu m n a m i.

(Cifie dalszy nastąpi',
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fran k ó w ! *) Teraz hodowcy rum uńsoy bydła 
now ą zapewne rozw iną energią i cała fala 
wzmożonego eksportu przew ali się na  n a s z y c h  
w pierwszym rzędzie rolników. Rozumiemy, ia  
państwo musi bronić przem ysłu, ale jeśli nara­
ża się rolniotwo na tak  dotkliw ą konkurenoyę, 
to w ypadałoby koniecznie coś i dla rolnictw a 
zrobić, choćby w innej fo rm ie : czy to ulg po­
datkow ych, ozy polityk i ta ry f  kolejowych, czy 
wreszcie udzielania tańszego kredytu i budowy 
m agazynów.

"W końcu zdałoby się polecenia godnem, 
aby nasi przem ysłow cy studyow ali potrzeby 
targow e w  R um unii i próbowali bezpośrednio 
— nie via W iedeń lub Budapeszt — naw iązy­
wać stosunki z konsum entam i królestwa. Do 
eksportu  z Galioyi nadaje się w pierwszym 
rzędzie drzewo budulcowe i m eble (których 
R uinum a sprowadza za 7—9 milionów franków 
rocznie) stearyna i w csk (których im port w zra­
sta  z każdym rokiem ) skóry i futra, wreszcie 
n iektóre narzędzia rolnicze. Ugoda z R um u­
nią zaw arta została na czas nieoznaczony i 
w ypow iedzianą być może w każdej chw ili z 
term inem  jednorocznym.

M niejsze znaczenie m a ugoda z H iszpa­
n ią  ; udział m onarchii w  im porcie tego kraju 
jest bardzo mały, nadto  stosunki finansowe i 
handlow e H iszpanii po nastan iu  w ojny celnej 
z F ran cy ą  są bardzo sm utne i zmuszają jej 
rząd do ograniozenia im portu. A ustro-W ęgry  
w yjednały  sobie znaozne bardzo zniżenie 
ceł w kilku produktach i zapew nienie, że 
w szelkie dalsze zniżki ceł od ty ch  towarów 
kom ukolwiek przyznane przysługiw ać m ają 
także m onarchii austryaeko-w ęgierskiej. O gól­
nego praw a najbardziej uprzyw ilejow anego pań­
stw a we w szystkich pozycyaoh taryfow ych, 
H iszpania nie przyznaje nikomu. W  zamian 
za te  ustępstw a zniżono dla H iszpanii eła cd 
kilku  jej głów nych produktów  eksportow ych. 
N iestety  nie udało się dla spirytusu uzyskać 
zniżki celnej. H iszpania daw niej bardzo w ie­
le potrzebow ała alkoholu do m ieszania z w i­
nem, Wino hiszpańskie szło do F ran cy i, k tó ­
ra  ze spustoszonych przez pbylloxerę w innic 
n:e zbierając w łasnego produktu, sprzedaw ała 
oboy pod s ta rą  m arką jako „B ordeanxu i bur- 
gundzkie i t. p. H iszpania zaś pocieszała się 
wódką — sprowadzaną.

K iedy F ran ey a  w innice swoje zaw odnie­
niem  i przeszczepieniem  am erykańskich lato­
rośli w innych  uw olniła od phyiozery, stosunki 
zm ieniły  się mocno, H iszpania nie m ogła w ina 
do F ran cy i wywozić, albowiem F ranoya d la 
oohrony swej produkcyi wysoko ocliła tow ar 
hiszpański. W  skutek tego H iszpania już nie 
potrzebow ała spirytusu, i k iedy w r. 1890 
sprow adziła go jeszcze 462.000 hektolitrów , to 
w roku już  1891, sprow adziła go tylko 200.000 
hektolitrów . Śród takich okoliczności, nie mo­
żna było nic w yjednać dla austro-węgierskiego 
spirytusu, zwłaszcza, że w H iszpanii naw et z 
w inem  lichszem ludność nie wie co pooząć i 
przerabia je n a  alkohol w inny.

Trzecie przedłożenie rządowe dotyczy do- 
m okrąstw a. R ząd uznaje potrzebę tej form y 
handlu, stręcząoej konsum entom  zb y t oddalo­
nym  od ognisk m iejskich, od kolejowych sta- 
cyi, konieczne im  tow ary , umożliwiającej 
sprzedaż starych  z m ody w yszłych przedm io­
tów, a zarazem  popularyzującej tow ary całkiem  
nowe. Mimo to liczyć się w ypada z© skarga- 
m: kupców, cierpiących od konkurencyi wę­
drujących kram arzy, k tó rzy  n ie m ają w ydat­
ków na sklepy, usługę, podatki płacą m ałe 
i z bardzo m ałym  zyskiem  sprzedaw ać m ogą 
swoje towary.

R ząd ogranicza tedy  liozbę ty ch  kram a­
rzy, żądając od każdego petenta, aby m iał 
skończonych la t 35 i zastrzegając w ładzy po­
litycznej osądzenie, czy proszący o p a ten t domo­
krążcy je s t „zaufania godnym ". N adto zak a­
zuje się sam odzielnym  kram arzom , mająoym 
w łasne sklepy, trudn ić się domokrą^twem a i 
członkom  rodziny, w domostwie wspólnem  ży­
jącej, pa ten tu  się nie udzieli, jeśli jakiś czło­
nek rodziny ma handel sam odzielny. P a ten t 
ograniczony będzie na czas krótszy i na m niej­
sze przestrzenie — i przedłużonym  być może 
ty lko  po sprawdzeniu, że peten t na dalsze 
zaufanie zasługuje. Dzieci do domokrąshwa 
używ ać nie w o ln o ; do pom ieszkań w stęp jes t 
w zbroniony kram arzom  wędrownym , jeśli w ła­
ściciel pom ieszkania sam tego nie żąda, od­
poczynek niedzielny m a być przestrzegany 
ściśle, a cały szereg towarów  w yklucza się od 
tego handlu. __________

Berlin 23 lutego.
(:) Tegoroczna debata budżetow a w parla­

m encie niem ieckim  odsłoniła św iatu  sm utny 
obraz barbarzyństw a, z jakiem  urzędnicy nie 
m ieccy krzew ią cyw ilizacyę na  dalekich w y­
brzeżach A fryki. B arbarzyństw o to  doprowa­
dziło już dw ukrotnie do zbrojnego porw ania się 
m urzynów  kam eruńskich na  w ładze niem ieckie, 
w  parlam encie jednak berlińskim  dotychczas 
n ie poruszono tej sprawy, aż dopiero w roku 
bieżącym  przypuszczono natarczyw y atak  na 
rząd. Pozyoya rządu była bardzo trudna, gdyż 
nie mógł on zbyć posłów przyrzeczeniem , że 
spraw ę tę  zbada i zarządzi co potrzeba, prze­
ciw nicy polityki kolonialnej przytoczyli bowiem 
n a  poparcie swoich zarzutów  dowody niezbite.
I  tak  deputow any Bebel złożył na  stole pre- 
zydyalnym  k ilka  potężnych biczów ze skóry 
hipopotam a, stanow iącyoh podobno głów ne na­
rzędzie k u ltu ry  niem ieckiej w zam orskich oko­
licach. Obok tego pionierow ie tej k u ltu ry  upa­
tru ją  swą m isyę przedew szystkiem  w rozpajaniu 
m urzynów  lichym  „fuzlem" niem ieckim . W re­
szcie i handel niew olnikam i prowadzi się w 
posiadłościach niem ieckich w A fryce na  daw ną 
skalę, a co gorsza, k ilka firm ham burskieh po­
siadających na zachodniem  w ybrzeżu swoje 
faktorye, ciągnie z tego handlu  znaczne zyski 
i to pod okiem władz niem ieckich. W ładze te  
zresztą — zdaniem  naw et najw iększych entu- 
zyastów  kolonialnych — nie stoją na  wysokości 
swego zadania. W yrzuceni z wojska pruskiego 
z powodu braku  wszelkiego uzdolnienia ofice­
rowie, niem ająoy najmniejszego w yobrażenia o 
stosunkach afrykańskich, otrzym ują posady g u ­
bernatorów , a cyw ilna adm inistracya kolonii 
pow ierzaną byw a niedojrzałym  asesorom sądo­
w ym ; panoszący się w zarządzie kolonialnym  
m ilitaryzm  i „ asesoryzm “ — zdaniem  znawców 
tam tejszych stosunków — przyprow adzi kolonie 
niem ieokie we wsohodniej i zachodniej Afryoe 
do niechybnej ru iny, jeżeli nie nastąp i zupełna 
zm iana dotychczasowego system u. To też dzi­
w ić się nie można, że wobec takiego położenia 
zaznacza się w tutejszej opinii publicznej coraz 
w yraźniejszy zw rot na niekorzyść po lityk i ko­

*) Wszystkie cyfry czerpię z „Export Jahr- 
buch," wydanego przez c. k. austryackie muzeum 
handlowe w Wiedniu 1898.

lonialnej. K ap itał p ryw atny  żadnego już p ra­
wie nie bierze udziału w ty ch  przedsiębior­
stw ach zam orsk ich , em igracyi z Niemiec do 
piasozystych okolic K am erunu i wsohodniej 
A fryki nie m a praw ie żadnej i cały ciężar ko- 
lonizaoyi i obrony now ych tych  posiadłości 
spada na rząd, k tó ry  ten  ciężar dźwiga z coraz 
w yraźniejszą niechęcią, nie wierząc w powo­
dzenie swej polityki r-a tem  polu. T rudne też 
m iał zadanie hr. Caprivi w parlam encie w obro­
nie nieudolnych swyoh podwładnych, zarządza­
jących koloniam i afrykańskiemu.

N atom iast na polu polityk i ekonomicznej 
zaczyna szczęście sprzyjać rządowi, do czego 
nie m ało przyczyniło  się ugłaskanie Bismarka. 
Na niego bowiem zw racali tęskne swe oczy 
wszyscy m alkontenci, a on dodawał im otuchy 
i zagrzew ał do w alki z rządem. Obecnie ci 
m alkontenci zosiali bez wodza, gdyż B iam ark 
zw inął chorągiewkę. C&l ten  osiągnął ce arz 
stosunkowo bardzo tanim  kosztem.

S ta ry  lis, k tó ry  w czasie swej półw ieko­
wej karyery  dyplom atycznej w ywiódł w pole 
tak  w ielu i tak  groźnych przeciwników, nad­
spodziewanie łatw o dał się schwycić w zasta­
w iony nań  zatrzask. Pochlebiało jego wj^gó- 
rowanej dum ie ow acyjne przyjęcie w Berlinie, 
a jeszcze więoej w izy ta  cesarza we Friedric-hs- 
luh . J a k  to  często daw niej i tym  razem  po­
święcił B ism ark pozorom powodzenia swoje za 
sady, i jakkolw iek uw aża politykę ekonom iczną 
obecnego rządu za fałszyw ą z g ru n tu ; pomimo 
to niety lko osobiście zaniechał wszelkiej p rze­
ciwko niej opozycyi, ale naw et zachęca swych 
stronników  do odwrotu. W praw dzie dzienniki 
bism arkow skie g ło sz ą , że cesarz odtąd we 
w szystkich w ażniejszych spraw ach zasięgać bę­
dzie rady Bism arka, nie należy jednak  tem u da­
wać w iary. Czasy bism arkowskiego system u w 
N iem czech m inęły bezpow rotnie. Pow rotu „sta­
rego zrzędy “ do w ładzy nie życzą sobie naj­
gorliw si naw et jego przyjaciele; a zważyć w y­
pada , że ogrom na większość narodu nie­
m ieckiego żyw i n ieubłaganą nienaw iść ku ks. 
Bism arkowi, k tó ry  w czasie ćw ierćwiekowyeh 
przeszło rządów dał mu się dotkliw ie we znaki. 
Pogłoski też, pojawiające się w ostatn ich  cza­
sach, jakoby ks. B ism aik  zam ierzał przybyć 
na k ilkom iedęczny pobyt do Berlina, jako stały  
doradzea korony, nie m ają najm niejszej pod­
staw y i nie są niezem  innem  ty lko niezręcz­
nym  wym ysłem  przeciw ników  obeonego kursu 
w polityce niem ieckiej.

W pływ  B ism arka na  konserw atystów  p ru ­
skich w spraw ie trak ta tu  handlow ego je s t tak  
widoczny, że wielu z nich nie ogranicza się 
już ty lko  n a  zaniechaniu opozycyi, lecz czyn­
nie w ystępuje w obronie trak ta tu . I  tak  n ie ­
jak i F ry d ery k  von S tab b ert, właśoiciel dóbr 
P a rk itten  w  P rusach  w schodnich, napisał bro­
szurę, w której w ystępuje z propoz^cyą, w jak i 
sposób pow inui niem ieccy rolnicy w yzyskać 
u łatw ioną odtąd w ym ianę handlow ą między 
Niem cam i a Rosyą. P an  S tabbert jest zdania, 
że nie ty lko nie należy tam ować exportu ro­
syjskiego zboża do Niemieo, lecz owszem trzeba 
go popierać, ale rów nocześnie należy w yrw ać 
handel zbożowy z rąk  giełdowiczów i k ap ita ­
listów i ująć go w ię  :e tow arzystw a akcyj­
nego, założonego przez ziem ian. P rusy  W scho­
dnie skutkiem  swoich wysoko ponad pow ierz­
chnią m orza położonych jezior, mnóstwo m ają 
potoków i wodospadów, które, jak  to  kom isya 
rządow a świeżo stw ierdziła, ogrom ną reprezen­
tu ją  siłę m echaniczną, dotąd wcale nio zuży­
tkow aną. Owóż p. von S tab b ert radzi pobu­
dować m łyny wodne i zająć P rusy  W schodnie 
siecią stow arzyszonych przedsiębiorstw  m ły­
narskich, któreby przerabiały  zboże ro yjskie 
na mąkę i dowoziły ją do portów  morskioh. 
N astępnie zarząd tow arzystw a postarałby się
0 zb y t m ąki swej na  ta rg u  m iędzynarodowym .

Ogłoszenie tekstu  trak ta tu  handlowego 
nowe wywołało życie na giełdzie i to nietylko 
w w arto śc iach , pozostających pod wpływem 
w ym iany handlowej rosyjsko-niem ieckiej, lecz 
także w papierach zupełnie od niej niezależ­
nych, tak  dalece, że dzięki tem u traktatow i, 
naw et w osławionych ren tach  w łoskich nastał 
ruch zw yżkowy. Od 5 lutego, t. j. cd dnia, 
w którym  ogłoszono tary fę  ugodową, kursa pa­
pierów kolei żelaznych i akeyi przedsiębiorstw  
przem ysłow o-handlowych tak  się poprawiły, że 
w ynikający z iąd  zarobek sfer finansowych do- 
chcdzi ogółem do kilkunastu  milionów m arek. 
Najwyżej podniosła się wartość papierów kolei 
w sehcdnio-pruskiob, i tak  akcye kolei malbor- 
skiej urosły od 4-go do 16-go lutego z 75 na 89.

Pod pro tek tora tem  księżnej H enrykow ej, 
małżonki b ra ta  cesarza, zaw iązał się tu  kom itet 
celem zbierania składek dla rodzin p zootałych 
po ofiarach katastrofy  na parowcu „B randen­
burg". Składki p łyną obfioie, a naw et n a ju ­
boższa ludność niesie chętnie swój grosz. Szcze­
góły tej katastrofy  przejm ują rzeczywiście 
zgrozą. O godzinie 9 rano przy pięknej po­
godzie w ypłynął w spaniały pancern ik  z portu 
w K ilonii celem zrobienia kilku próbnych prze­
jażdżek po morzu. Około g' dżiny 10-ej, gdy 
statek  posuwkł się połową zw ykłej swojej 
chyźości, nagle usłyszano na pokładzie słaby 
huk, jakby w przedziale m aszya pękła rn ra  
szklana, wskazująca poziom wody w kotłach. 
Niebawem  z przedziału m aszyn w ogromnej 
obfitości zaczęła w ychodzić para, tak , iż po­
częto lękać się znaczniejszego w ypadku. Nie 
zdołano wszelako przedostać się do przedziału 
maszyn, ponieważ gorąca para drogę zag ra­
dzała N aw et osoby, znajdujące się na w yż­
szych piętrach, znalazły wyjście parą zatam o­
wane. Z w ielkim  truciem w ydobyto zagrożo­
nych przez okna, na stopę szerokie.

N astępnie w ybito drzwi, aby tym  sposo­
bem parze otw orzyć ujście z przedziału m a­
szyn. Jednooześnie zaczęto pompować z kilku 
stron zim ną wodę do przedziałów, para zapeł­
nionych. Co krok napotykano na trupy. W  ku- 
ohniaeh oficerskich, położonych u  wejścia do 
przedziału loaszyn, cały personal kuchenny 
znaleziono nieżyw y. Jed en  z kucharzy zginął, 
oparty  o ścianę w chw ili, g dy  kładł do ust po­
traw ę. Istne  katusze piekielne przechodziło 
czterech m arynarzy, k tórzy  znaleźli ocalenie, 
schroniw szy się przed w rzącą parą do sk ry tk i 
tuż obok przedziału m aszyn położonej. Na 
brzuohu się czołgając, do tarli do skrytki, lecz
1 tam  nie byli bezpieczni. A by uchronić się 
od pary, wszystkie luki pozapychali ubraniem  
i na podłodze rozpostarli m aty  tam  znalezione. 
Tem peratura z każdą chw ilą w zrastała, krzyk 
biednych cfiar grozą przejmował. Jednem u z to ­
warzyszy, strasznie poparzonemu, biedacy sta­
rali się przynieść ulgę, dmuchająo na  rany. 
W  takiem  położeniu spędzili półtorej godziny. 
W reszcie dostrzegli, że ściany zaczęły, sk u t­
kiem bezustannego zalew ania ich zim ną wodą, 
stygnąć, aż doczekali się w ybaw ienia. Dwóoh 
jednak  już poprzednio w śród strasznych  m ę­
czarni ducha wyzionęło. W  innej skrytce, po

przeciw nej stronie przedziału m aszyn położo­
nej, znaleziono sześciu m arynarzy, w szystkich 
jeszcze żyw ych. P rzyczyną nieszczęścia było 
oderwanie się klapy u wielkiego rezerw oara wo­
dy  głów nej m aszyny, k tóre spowodowało w ta r­
gnięcie pary  do przedziału maszyn. W  czasie 
ka tastre fy  tuż cbok statku  znajdow ało się kil- 

' ka torpedowców, które, sygnałam i przyzwane, 
spiesznie udały się do portu  po pomoc:, która 
prędko batdzo przybyła, skutkiem  oz-igo już 
wieczorem parowiec „B randenburg", ciągniony 
przez „Pelikana", mógł kotw icę zarzucić w por­
cie arsenałowym.

l\

Lwów lutego. 
Dziś o g. dżinie 10 rozpoczęły si9 obrady 

 ̂X X X I ogólnego zgromadzenia deleS®1!'®^ r̂ '®“ 
j w arzy siw a kredytow ego. Zebranie zagaił za­

stępca prezesa R ady  nadzorczej p. L  oneyusz 
W ybranow ski.

Na wstępie zaznaczył, że w roku ubie­
głym  Tow arzystw o -poniosło bardzo dotkliw e 
stra ty . Przed k ilku  m iesiącami um ^ił dyrektor 
hr. A ntoni Golejewsfei Tow arzystw o straoiło 
w nim  bardzo dobrego k  legę, urzędnicy życz- 
liwego przełożonego, a kraj gorliwego obyw a­

te la .  Przed kilku dniam i znów śmierć zabrała 
i prezesa R ady  nadzorczej Ofetiwa P iet,rask;ego,
| obyw atela rrie lk ich  zasług. Zgrom adzeni u- 

czcili przez pow stanie pamięć obu ty ch  mężów. 
N astępnie przystąpiono do w yboru prze- 

, wcdnieząeego zg 'omfidzenis. W ybrano nim  hr.
; StanirDwa B a d e n i e g o  54 głosami na 57 
| głosujących. Hr. B aieni objąwszy przewodnic­

two podziękował za wybó .’ i za ządzd wybór 
zastępcy przewodnicrącego. W ybrano nim hr. 
Mieczysława B o r k o w s k i e g o .

Protokół z ostatniego zgrom adzeoia przy­
jęto bez dyakusyi do wiadomości.

W iceprezes Rady nadzorozej p Lscnoyusz 
W y b r a n o w s k i  wspom niał o zm arłych de­
legatach i członku dyrekcyi p. Ludw inie D z’a- 
nocie. Pam ięć ich uczcili zebrani przez powsta 
nie. N astąpdo spraw dzenie wyborów  uzupełnia­
jących na delegatów  i zastępców. Deleg tarui 
w y b ra n o : w okręgu wyborczym  B ochnia p. 
Z d z iJaw a  W łodka, w okręgu wyb. B rody p. 
A "am a Krajewskiego, zastępcam i delegatów  w 
okręgu rzeszowskim  p. Józef* W iktora, w okrę­
gu wielickim p. Józefa B ielińskiego. Zgrom a­
dzenie w ybory te zatw ierdziło. W  okręgu dro- 
hobyobim  w yboru delegata nie dokonano, m i­
mo, że R ada nadzorcza w ybór rozpisała. W y ­
boru w miejsce ś. p. L udw ina D zianotta j e ­
szcze nie rozpisano.

Z porządku dziennego następuje sprawo­
zdanie dyrekcyi z czynności w r, 1893.

Sprawozdanie to  wykazuje, że z końcem 
r. 1893 stan  listów zastaw nych w obiegu b ę ­
dących wynosił:
4 °/0 listów daw nych nie-okres. 3 666.780 złr. 
4°/o » okresowych 41 let. 4,082.400 „
4 */e „ 56-letnieh 81,476.100 „

czyli razem  89,225.280 złr. 
a gdy z końcem  r. 1892 suma 
listów  zastaw nych w obiegu 
wynosiła . 1. 82,822.215 złr.
pr :eto zw iększył się stan  listów  

o 6,403.065 Sir.
Tow arzystw o wyćLło w roku 1893 poży­

czek: - 4 1/a°/o 6,061.700 zł., 4 n/„ 41-letnich
26 60u zł. 4 7 0- 56 letnich 3,062 400 zł. razem 
9,150.700 zł.; z czego przypada na dobra gali- 
oyjskie 8 350.700 zł., na bukow ińskie złr. 
800000.

W artość hipotek, na których są zabez­
pieczone pożyczki tow arzystw a, w ykazują n a ­
stępujące cyfry:

a) w Galicyi: roli 992,976 morgów w arto ­
ści 131,152.391 zł. łąk 207 063 m orgów w arto- 
ści 25,446.469 zł., pastw isk 114 861 m. w art. 
7‘368 857 z ł ,  lasów 1,046 771 m ergów  w artości 
31,575 977 zł., razem  2,361.671 m orgów w srto - 
ści 195,546 684 zł., do tego w artość budyn­
ków wynosząca 29,595.108 złr., ogółem złr. 
225,141.792. W artość ciężarów poprzedzających 
pożyczki Tow arzystw a w ynosi 1,646.158 zł., 
okazuje się wartość h ipotek  Tow arzystw a 
223 495.634 zł.

b) na Bukowinie- roli 8435  m. wartości 
1,603 252 a ł., łąk  1618 m- w art. 235.425 zł., 
pastw isk 1.652 m. wart. 131.390 zł., lasów 
16.088 m. w art 548540 zł-,, razem  27.793 m. 
w artości 2 518 607 z ł , do L g o  w art śó bu­
dynków  430.795 eł., ogółom 2,749.402 zł. W ar­
tość cięża- ów, poprzedzających pożyczki To­
w arzystw a wynosi 2000 zł- w. &.

Przytoczone tu  cyfry  wartości dóbr, ob­
ciążonych pożyczkami tow arzystw a, odpowia­
dają nasię ująoym p rz e c ię ty m  cenom, przy 
w ym iarze pożyczek przyjm owanym : 1 m org
roli wypada w Galicyi przeciętnie nr. 132 zł., 
na B u le  w inie 190 zł. 1 m. łąki w G alicyi 
123 zł., na Bukow inie 145 zl 1 m. pastw isk 
w G alicyi 64 zł., na Bukow inie 80 zł. 1 morg 
lasu w Galicyi 31 z ł , na  Bukow inie 34 zł.

W  skutek przeprow adzenia ogólnej kon- 
wersyi 4 1/, pet. listów  zastaw nych na  4 pot. 
listy  56 łacnie rozpoczęła się w Tow arzystw ie 
nowa czynność, a m ianowicie rozkładanie na 
56-letni plan um orzenia z 4 pet. oprocentow a­
niem resztująeych kapitałów  pożyczkowy h, 
po .Lodzących bądź to z 5 pet. pożyczek nie- 
okresowych, lub  okresowych, bądź też z 4 /l2 
pet. pożyczek Czynność ta, rozpoczęta z koń­
cem roku ubiegłego będzie dalej postępować w 
latach następnych.

Pozostało przy dotychczasowych planach 
u m o rzen ia :
5 pet. pożyczek nieokresowyeh 1,924.979.06 
5 pet. „ okresowych 37-

le tu ich  12,287.218-47
4 */2 pot. pożyczek okresowych

52-letnich 62,169.576’02
razem  76,381.77355 

Oprócz tego w ykazują 
księgi 4°/„ pożyczek um a­
rzanych  w 41 latach, lecz 
pochodzących z daw nych 
nieokresow yeh pożyczek tej 
kategory i 3,666.78668

4 pot. pożyczek, zaciągniętych 
w listach okresowych 41- 
letnich, um arzanych w 41- 
letn im  okresie 4,098 618-17

4 pet. pożyczek zaciągniętych 
w listach  56-letnich, u- 
m arzanych w 56 - letnim  
okresie 5,250.856-15

wreszcie 4 pet. pożyczek, za­
ciągniętych w listach 4%
56-le tn ich , lecz um arza­
nych w okresie 41-letnim  11.500
U d z i e l a j ą c  p o ż y c z e k  starało  się

Tow arzystw o zachowywać wszelką ostrożność 
i oględność, aby przy podwyższonych w osta­
tn ich  lataoh cenach ziemi, nie posunąć się w 
oznaczaniu w artości dóbr, służącej za podstawę 
wymiaru pożyczek, dalej, aniżeli dozwalają 
przepisy statutu, a wymaga bszpieozeństwo 
instytucyi.

Co uo układu Tow arzystw a kredytow ego 
ziemskiego z B ankiem  dla krajów  koronnych 
z roku 1890, zobowiązującego Tow arzystw o do 
s p r z e d a n i a  B a n k o w i  l i s t ó w  z a ­
s t a w n y c h  pochodzących z nowych poży­
czek, po kursach stałych, k tóre m iały być 
oznaczane co dwa miesiące, wedłog notow ań 
giełdow ych z ostatnich ośmiu dnij — zaznacza 
D yrekoya Tow arzystw a kredytow ego ziem skie­
go, że Bank dla krajów  koronnych podwyższył 
kurs zskupna lis ów 4 ’/2 pet. na rzas od 18, 
lutego do 30. kw ietnia 1893 z złr. 98-25 na 
99 50 za 100 złr. W  nowym zaś układzie co 
do ogólnej konw ersyi listów 4 ’/a pet na listy  
4 pet; 56-letuie postanowiono, że od 1. lipca 
1893 będzie co 14 dni oznaczany kurs zakupna, 
a to 70 ot. niżej przeciętnego kursu giełdo­
wego, obliczonego w edług notow ań z ostatnich 
14 dni. P rzy em isjach  listów 4 pet. 56-letnich 
na p dstaw ie m w y ch  p o ży czek — obowiązywał 
w ciągu drugiego półrocza 1893 ten  sam kurs 
stały, k tó ry  został p rzy jęty  w  nowym  układzie 
dla listów  konwersyjuyoh, m ianowioie 96 złr. 
75 ct. za 100 złr. Sprzedaż zaś listów  4V2 pet. 
k tóre jeszcze zostały wydane w drugiem  pół­
roczu 1893 pomimo zam knięcia emisyi, na 
podstawie daw niejszych promes, została doko­
naną w edług dawnego układu, a to po kursie 
99 złr. 50 ct. za 100 złr.

Zaległości ra ta lne  w ynosiły z końoem ro 
ku 1893 sumę 1,388599 zł. 90 ct., a w poró­
w naniu z zaległośliam i z końcem r. 1892 wy- 
uoszącemi sumę 944845 zł. 35 ct. w zrosły o 
kwotę 443.754 zł. 55 ot.

T eu znaczny wzrost zaległości tłum aczy 
się klęskam i elem entarnem i, k tóre tego roku 
csiły praw ie kraj nawiedziły, nic budzi on a- 
toli żadnych na przyszłość obaw.

Mimo to jednak dyrekoya w drażała w ska­
zane środki ku osiągnięciu zaległości. Se- 
kwestraoyi m obilarnyeh wdrożono 133, z r.
1892 pozostało tak ich  spraw  99, było więc w 
ciągu roku 1893 w toku spraw  232, z tego 
w strzym ano lub odwołano 1 5 ł , pozostaje na 
rok 1894 spraw  79, czyli o 20 mniej, jak 
w  r. 1892.

Sekwe3taoyi polityczych wdrożono w r.
1893 15, pozostało z r. 1882 25, było więo w 
r. 1893 w toku spraw  40, w oiągu r. 1893 
odwołauo sekw estrsoyi 11 , pozostaje na r.
1894 w toku 29, czyli o 4  więoej jak  w 
r. 1892.

Sskw estraoyi rądowyoh wdrożono 2, pozo­
stało z r. 1892 w toku 6 razem  8, odwołano 2, 
pozostało na rok 1894 6.

L icy tacyjnych  spraw  wdrożono 5, po­
zostało z roku 1892 14, razem  19, a w strzy ­
mano, o d w o łjn o , lub  wreszcie zakończono 
spraw 8, — pozostało więc na rok 1894 
spraw  11. *

Tu wreszoie zaznaczyć w ypada, że jeżeli 
zw iększyły się zaległości, to  przew ażcie w 
ten  sposób, ża zaległa większa liczba hypotek, 
kuóre cd iąd  albo wcale nie m iały zaległości, 
#lbo ty lko nieznaczne, natom iast w pływ ają z a ­
ległości z lv t daw niejszych I  tak  przez 
zaki ńozenie spraw  licy tacyjnych  odnośnie do 
dóbr Radw anowioe i Slotwina. i s p ły n ę ły  na- 
leźyf-ośffi ra ta ln e , zalegające od )at ftilkn, 
w skutek czego obecnie najdaw niejsza za le­
głość sięga przy  jednej hipotece I  półrocza 
1888, i to o ra iach  drobnych, wynoszących 
99 zł., zaś przy dalszych dwóch h ip o tek a 'h  
sięga II. półrocza 1889 lów nież w nieznacz­
nych ty lko kw otach.

P. Dembowski skonstatował, że rok 1893 
by ł dla T ow arzystw a pod względem finanso­
w ym  bardzo pom yślny, i złożył podz ękowanie 
urzędnikom  Tow arzystw a za ich gorliwą pracę.

Gdy co do sprawozdania dyrekcyi n ik t 
głosu nie żądał, oświadczył przewodnicząoy, iż 
tem  samem uważa sprawozdanie dyrekcyi za 
przyjęto.

Z porządku dziennego nastąpiło  sp raw o­
zdanie komisyi rew izyjnej o czynnościaoh i 
sprawdzeniu zam knięć rachunkow ych dyrekoyi 
Tow arzystw a za rok 1893. Sprawozdawca ko­
m isyi rew izyjnej del. dr. Paszkowski odczytał 
sprawozdanie i w im ieniu komisyi postaw ił n a ­
stępujące w nioski:

1. B ilans przez Dyrekeyę za rok 1893 
przedłożony zatw ierdza się. 2. Za adm inistra- 
oyę m ajątkiem  Tow arzystw a w czasie cd  1 
stycznia do dnia 31 g rudnia 1893 r. udziel* 
się absolutoryum . 3. Za odpowiednią adm ini- 
straoyę funduszu rezerw owego i właśoiwe za­
rządzanie spraw am i Tow arzystw a w yraża Zgro­
m adzenie D yrekoyi uznanie. 4. Na rem uaera- 
eyę urzędników  i w sparcia dla urzędników  i 
sług Tow arzystw a kredytow ego ziem skiego 
przezua-iza «ię D yrekcyi fundusz dyspozycyjny 
na rok 1894 w kwocie 3.000 zł. 5. P /zeznacza 
się z dochodów za rok 1893 kw otę 5 000 zł. do 
fuuduszu m ożliwych s tra t i poleca się D yrekoyi, 
*by z zysków z r. 1894 do tego fanduszu w 
rachunek s tra t kw otę 5.000 złr. w stawiła.
6. Przeznacza się z zysków 1893 roku na re- 
m uneraoyę funkeyonaryuszów  Tow arzystw a 
do rozporządzenia D yrekcyi kw otę 11.000 złr.
7. Przeznacza się z zysków 1893 roku na czę- 
śoiowe pokrycie kosztów adaptacyi i rahon- 
strukcy i gm achu Tow arzystw a kw otę 30.444 
złr. 997a ot. i poleca D yrekcyi, aby co do po­
krycia  reszty  kosztów wnioski najbliższem u 
ogólnemu Zgrom adzeniu przedłożyła 8. Do fan ­
duszu rezerwowego przeznacza się z zysków
1893 roku sumę 106.000 złr. 9. Upoważnia się 
Dyrekeyę, aby z bieżących funduszów w roku
1894 użyła wedle swego uznania na w yrów na­
nie płac i w ynagrodzeń tych  urzędników  To­
w arzystw a i dyetaryuszów, k tó rzy  w skutek 
uchwalonej w zeszłym  roku regulauyi płac i 
dyurnów  ponieśli uszezerbsk w dntychozaso-

ycli poborach, sum y nie przewyższającej l.OOOzł.
Po odczytania tego sprawozdania, posta­

wił p. Br. L an g  wniosek, aby dy rek cy i w y­
rażono podziękowanie za korzystne przeprow a­
dzenie konw ersyi.

W niosek ten  uohwalono jednogłośnie. 
N astępnie przyjęto bez dyskuiy i w szyst­

kie wnioski komisyi. rewizyjnej, z w yjątkiem  
wniosku 7 i 8, gdyż nad tsm i wnioskam i o- 
bradowaó będzie zgrom adzenie jeszcze po za­
łatw ien iu  spraw y przebudow y gm aohu T o w a­
rzystw a.

Z kolei dr. S k a ł k o w s k i  im ieniem  ko­
m isyi w ybranej przez zeszłoroczne ogólne ze­
branie przedłożył p ro jek t s ta tu tu  em ery tal­
nego dia urzędników i sług T ow arzystw a 
kredytow ego. Gzas służby upraw niający do 
poboru pełnej em erytury, oznaczono w tym  
sta tucie  na  36 lat.

S ta tu t ten  przyjęto.
W  sprawie adaptacyi i rekonstrukcyi re ­

alności Tow arzystw a przy ul. K arola Ludw ika 
odpowiednio dla potrzeb biurowyoh (sprawo- 
zd iw ca p. Sfc. Gniewosz) zgrom adzenie delega­
tów uchw aliło npowaźnić dyrekeyę do prze­
prow adzenia rekonstrukcyi gm achu Tow a­
rzystw a i udzieliło jej na ten  oel k redy tu  do 
kw oty 60.000 złr.

W  dalszym  ciągu upoważniono dyrekoyę 
do sprzedaży realności przy ulicy Trzeciego 
Maja pod możliwie najkorzystniejszem i w arun­
kami. Koszta adaptacyi gm achu pokryte zosta­
ną z czystego zysku w  r. 1893.

Do funduszu rezerwowego przeznaczone 
z zysków 1893 r. sumę 106.000 zł.

Przew odniczący Sb. hr. B a d e m  oświad­
czył, iż do prezydyum  zgrom adzenia w płynęły 
dwa w niodu n»głe, m ianow icie: wniosek del. 
Konopackiego, aby ze względu na klęik i ele­
m entarne, które w roku zeszłym dotknęły zie­
mian, zniżono prooenta zw łoki cd ra t> a la -  
g łych z 6°/0 na 5 pret., oraz wniosek dyrekcyi, 
aby wnieść do K oła polskiego petyeyę o w y­
jednanie ustaw y uwalniaiąoej od podatków ku­
pony listów zastaw nych To w. kredytow ego. K u­
pony te  są dofąd uwolnione od podatków ty l­
ko na  m ocy rozporządzenia m inisteryalnego. 
Oba ta  wnioski postawione będą na porządku 
dziennym  jutrzejszego posiedzenia.

Na tem  obrady zakończono; następne po­
siedzenie jutro o godzinie lOaj rano.

Dziś po południu odbędzie się poufne po­
siedzenie delegatów.

K R O N IK A ,
Lwów 28 lutego.

Na posłuchaniu U Cesarze byli onegdaj mię­
dzy innymi: tajny radzca Wilhelm hrabia Siemień- 
ski-Lewhki i szambelan Sta iBław hr. Siemieńśki- 
Lewicki.

Mianowania. Członkiem komitetu doradczego 
dla spraw chowu koni w G Jicyi, w miejsce ś. p. 
Adama księiia Lubomirskiego, mianowało ministe- 
ryum SteLna hrab. Zamoyjkiego, właściciela dóbr 
w Wysooku.

Konkursa. R dy szkolne okręgowe w Jarosła­
wia i Nadwórnej rozpisały pierwszo: z termioem do 15go 
kwietnia, dru^a do końca marca r. b konkurs na 
kilkadziesiąt posad nauczycielskich. — Sąd powia­
towy w Bóbrce poszukuje dyetaryusza. — Wydział 
Rady pow. we L owie ogłasza z terminem do 15go 
marca konkars na 2 pomady kondaltorów drogow. 
z płacą roczną po 420 złr.

Wiadomości dyecezyalne. Gr. katol. dyecezya 
przemyska : Prezenty otrzymali księża : Jóatf Sara- 
b j  na Koblo stare w powiecie staromiejskim, Hie­
ronim Kunowsti na Bilicz w powiecie staromiej­
skim i Jan Homza na M. łodycz w powiecie jaro­
sławskim.

Prezentę na opróżnione gr, kato'. probostwo 
regiae collationis w Berłehach , w powie ie kału • 
skim, nadało Nam estnictwo fes. Janowi Krzyżanow­
skiemu , dotychczasowemu gr. ketol. proboszczowi 
w Cerhownej.

t  Dr. Józef Lepkowski zmarł wczoraj rano 
w Krakowie. Prawdziwy znawia i miłośnik sztuki i 
archeologii, był śp. Lepkowski znany szeiokiej pu­
bliczności ze stffgo dzieła p. t. n°ztuka“, które wy­
szło nakładem „W ydawniet-a dzieł tinich a- poiy- 
tecznych11, prowadzonego głównie przez Bzujskiego.

Józef Lepkowski urodził się w r. 1826 w Kra­
kowie. Po krótkim pobycie na Szlą ku i za granicą, 
powróul do rodzinnego miasta, t.by się oddić zawo­
dowi naukowemu. W licznych objazdach po kraju 
zbierał materyały do archeologicznego opiiu Polski; 
w roku 1858 był jednym z organizatorów wystawy 
archeologicznej w Krakowie. W tym samym roku 
babilitowoł się jako docent archeologii, której pro­
fesorem zwyczajnym został w r. 1875. W r.. 1878 
został dz ekanem wydziału filozoficzaego , a w roku 
1886 rektorem. OJ założenia Akademii Umiejętno­
ści był jej czynnym członkiem. Do główny< h zasłng 
ś_i. Łs, kowskiego należy założenie w r. 1866 gabi­
netu archeologicznego przy Uniw. Jagiell., oraz re- 
stauracya grobów królów polskich na Wawelu. Od 
roku 1875 był konserwatorem zabytków. Wyda- 
Die wielu dzitł archeologicznych zjednało Łepkow- 
skiemu imię w świe ie naukowym i nominacyę na 
członka wielu Towirzystw uczonych w kraju i za 
granicą.

Schodzi z nim do grobu człowiek pracy i nie­
małej wiedzy i prawdziwie zasłużony około naszej 
sztuki i jej historyi. Cześć jego jamięci!

Wystawa wynalazków i ulepszeń, wraz z kou- 
kursim w dziedzinie urządzenia mieszkań, ubrania, 
przedmiotów zbytkowych i toaletowych odbędzie się 
tego ro n w Wenecyi w czasie największego przez 
nią przepływu obcych, tj. od dnia 30 kwietnia do 
24 m*ja. Rozdane będą takia nagrody, mianowicie: 
dwie wielkie nagrody honorowe, dyj łomy honorowe, 
złote medale itd.

Muzeum miejskie. Z miast i nam piszą -, uda­
ję się do szanownej Redakcyi w sprawie, która 
mn;e i wisln innym bardzo leży na sercu. Chodzi 
mianowicie o przyspieszenie budowy miejskiego mu­
zeum przemy, łowego we Lwowie, które miało sta­
nąć u nas na pamiątkę jubileuszu cesarskiego r. 
1888. Zbliża się już n o w y  jubileusz 50-htaiego pa­
nowania, rocznicę tę wypadnie nam także uczcić 
pomnikiem trwałym, niechże więc przed tym dniem 
uroczystym stanie muzeum, o co tsm łatwiej, że 
fnudaaze, plany i miejsce pod budowę mamy. Mo- 
źnaby nawet podczas pobytu Najj. Pana w tym ro­
ku ziłożyć kamień węgielny pod muzeum Jego 
imienia.

00 Dominikanie będą odprawiać rekolekoye. 
dla miasta Czortkowa od 7 do 11 marca r. b. na 
którą to uroczystość i okolicznych parafian zapra­
szają.

Adolf Ferles, który skradł z kasy długów pań­
stwowych 102 000 złr., jak wiadomo, był prezesem 
związku weteranów austryackich. Otoź okszało eię, 
żo także i w funduszach tego towarzystwa popełnił 
defraudaoyę, która jak dotychczas stwierdzono, 
dosięga 11 000 złr.

Z Brzozowskiego piszą nam:
Nie potrzeba udawać eię do wschodniej Ga­

licyi, ani do Rosyi, bo i nad brzegami Sanu dzieje 
się wprawdzie nie rozgłośne, ale systematyczne prze­
śladowanie łacinników przez Rusinów. Najbardziej 
na to ciągłe prześladowanie wystawione są żony 
obrządku łacińskiego od swoich chłopów Rusinów. 
Względy majątkowe wymagają, ażeby takie małżeń­
stwa miały miejsce. Co jednak dziać się musi ple­
banowi, gdy takie kobiety nieraz z płaczem opo­
wiadają, że całymi miesiącami do kościoła pójść im 
niawolno, skoro się z^ś wychylą z domu bodaj do 
spowiedzi, czekają je z powrotem przekleństwa n ie­
raz cały dzień trwające, a przytem złe obchodzenie 
się, ba nawet i bicie. Mim na to dowody. Jeden 
chłop zapowiedział ewej żonie otwarcie:' „Skoro mi 
pójdziesz do kościoła, już nie będziesz moją żoną i 
klucze ci odbiorę." Ta kobieta przeszła na ruskie. 
Inny znów Rnsin za nic nie posłałby po księdza 
łacińskiego dla ewej kobiety chorej, tylko próbował 
ciy  przy tej sposobności nie uda mu się „nawrócić"
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ją na ru9kie. O tern, żeby córki szły za matką, w 
wielu razach uni mowy być nie mużo. To znowu 
w innej wsi, gdy pop chodził po kolędzie, mówił 
do dziewcząt: „Jak Ru3iuką nia będziesz, to czem
będziesz.,, zakonnicą?... Bo się nie wydasz!J I zaraz 
podjudzał ojca, dlaczego córki jego dotąd są łacin- 
niczksmi. Ten (tj. ojciec) znów gwałty w domu wy­
prawia, chce przemocą ciągnąć do komunii ruskiej. 
Znów skargi i szukanie rady u plebana łacińskiego, 
co w tym wypadku począć należy. Ale ksiądz bez­
silny powołuje się tylko na słowa Panu Jezusa: 
„Na śmiecie ucisk mieć będziecie.“

A co znowu począć w takim wypadku, gdzie 
nauczyciel Rusin wraz za świaszcz6nnikiem urzą­
dzają w szkole polowania na dzieci łacińskie i ko­
niecznie do cerkwi na naukę, a potem do a, owiedzi 
pakują? Dzieci w płacz, krzyk po szkole się rozlega. 
Zapewniają, że one są polskie, n e  ruskie; matki ich 
biegną do swego łacińskiego plebana.. co począć w 
tym wypadku? A czy czytelnikowi przeszło choć 
przez myśl, żeby pop chłopa łacinnika — za to, że 
powiedział przed nim „Niech będzie pochwalony Je ­
zus Chrystus u — tak powitał: „Cóito, czy złamał­
by oi się lęzyk, gdybyś iuaezej powiedział?“

kruszę jeszcze opowiedzieć wypadek podczas 
konakryp-yi. Nie wiem, czy gdzie księża łacińscy 
w takie sprawy się mięszają, ale ruscy prawie 
zawsze muszą być przy tern obecny mi. Otóż przy 
ruhryce „język ojczysty11, gdy urzędnik zapytuje, 
jak mówi w domu, po polsku czy po rusku, chłopu, 
który tylko język polski znał, pop tak powiada: 
„No, Michale, wszak jesteś Rufinem, bo Polacy to 
tylko goście, a my tu swoi.0 Więcej chłopu nie 
było potrzeba mówić. Przecieżby gościem być nie 
chciał. Oaobro musiał mu dobitniej wyłożyć ów pop, 
co to znaczy „gość0.

Nieraz ten lub ów powiada, że księża łacińscy 
mało pracują nad ludem; że winą księży jest, iż 
Ind przechodzi do obozu „naszych najserdeczniej­
szych0. Proszę podać sposób, jak począć w takim 
wypadku, jak powyżej opisany, a zwłaszcza tam, 
gdzie ciągle prześladowaną jest żona przez Bwego 
męża Rusina, na którego ksiądz łaciński nie ma ża­
dnego wpływu, a gdyby nawet do jego domu po­
szedł i pro3il go, nicby nie wskórał, tylko grubijai- 
skie słowo, jak się i to przytrafiło. Więc może od­
płacać pięknem za nadobne, i tam, gdzie kobiety 
ruskie są żonami łacinników, rozpocząć wojnę?., Czy 
uczciwy Polak zgodzi się na to, czy pochwali takie 
postępowanie?... Pop ruski, gdzie sam nie może, 
posyła diaka, działa przez swoje zaufane osoby, nad­
używa spowiedzi (i na to są dowody); tłumsczy sze­
roko takie tematy: Nasza wiara starsza. Pierwsza
cerkiew w Jeruzalem słomą kryta. Pan Jezus urodził 
się w ruskie święta itd. A z tego wypływają takie 
monstra, jak w eądzie dynowskim, gdzie w grudniu 
roku zeszłego sądzoną była sprawa za odezwanie 
się : „Co wart polski Pan Jezus! Tylko ruski coś 
znaczy, bo chrzczony.0 (Jordan). I  lud temu wszyst­
kiemu święcie wierzy, a skoro zdarzy się coś z u- 
szczerbkiem obrządku łacińskiego na korzyść gre­
ckiego, wtedy mówi: „To wsio odno!° ale nigdy
tak nie powie w przeciwnym razie.

Bardzo słusznie ktoś zwrócił uwagę na nie- 
włeściwcść używania przez Polaków — potrzeba czy 
nie potrzeba — przy różnych okazyach „Mnohaja 
lita“. O wiele więcej stałoby się dobrego, gdyby 
stanowczo vyrugować wyrażenia: „Święta polskie11 
lub'„przystał na pol.jkie11, albo „ochrzczony na pol- 
8kie.° Powiadam, że wiele b.rdzo na tam cierpi i 
sprawa katolicka i sprawa narodowa. Aby tę rzecz 
objaśnić, trz°baby dużo papieru zapisać ; ale myślę, 
że kto się tylko trochę nad tern zastanowi, ten bę- 
bzie widział większy nonsens w owych wyrażeniach 
niż w słowach „muohaja lita!1' Diugiem takiem 
nieszczęściem są chrzty dzieci łacinników po cer­
kwiach. Je itto bardzo wielkie złe. Albowiem później 
ksiądz ruski na to s ę  powołuje i powiada: „Tyś
Rnsin, boś ochrz zony w cerkwi.11

Drogi publiczne po /m tu  skałackiego. Otrzy­
mujemy następujący list : W nrze 37 Przeglądu
narzeka szanowny korespondent z Po iwołoczy k, że 
musi „brnąć po kostki w b-o ie!u Ale cóżbyśmy 
okoliczni mieszkańcy nie dali za to, gdybyśmy tylko 
po kostki brnąć musieli! Wszak to jeszcze nie tak 
znów głęboko ! My, chcąc się dostać do Podwoło- 
czysk, jedynego nejbl ższego miasteczka, gdzie na­
sze produktu gospodarcze zbywać możemy, mnsimy 
brnąć (a raczej EESze biedne konie) nie po kostki, 
ale po pas w biocie, gdyż jedziemy, a raczej prze­
kradamy się wpro3t na przełaj przez pola i rowy, 
niwy i zagony i tak dopiero doji żdżatny do Pod- 
wołoczyak. A wybieramy ten '.iernne* nie dla sa- 
tyefakcyi, tylko z konieczne ś i.

Drogę publi zoą omijamy dlatego, bo tu po­
dobnie, jak w puszczy litewskiej , opisanej przez 
Mickiewicza , „co krok czyh: ją niby wilcze doły, 
małe jeziorka błotem zalane0 — nie na poły, ale 
zapełnij! „A tak głębokie0, że nawet Rada powia­
towa a raczej pp. inźynit rowie „dna ich już nie 
śledzą !’“ Bo jakkolwiek w naszej Rafzie powiato­
wej są także boni v i r i , ale o i niepamiętnych <za- 
sów aui p. inżynieia, ani drogomistrza w naszych 
stronach nie widzieliśmy! Wszelkie zaś podania 
w tym kieruaku do R-.dy powiatowej wystosowane, 
Bkładają ad acta, t zytn»jąc RiS ruskiego przysłowia : 

naj tak bude, jak buwalo!0 I  całkiem słusznie; 
bo cóż ich to obchodzi kiedy oni temi drogami 
jeździć nie potrzebują, nie jeżdżą, i jeżlzić rie my­
ślą! Podajemy tę ilustracyę naszych dróg publi­
cznych dla przestrogi P. T. członków Rady powia­
towej, bo nie chcielibyśmy mieć na sumieniu, gdyby 
który z tych panów zabłąkał się p r z y p a d k o w o  w 
nasze strony i nieobezuany z topografią, chciał się 
tr z y m a ć  drogi publicznej, ugrzązłby bowiem nie „po 
kostki11, ale po UFzy w błocie, i bardzo wątpię czyby 
bez obcej pomocy z tamtąd eię wydostał. A ji-żeli 
panowie nie wierzycie, to p oszę, niech eię który 
odważy i spróbuje — a ręczę, iż przyzna, że nie 
przesadzam.

Olbrzym. Przed kilku dniami umarł nagle w 
Monachium niejaki Wilhelm Lóther, nie bez słu- 
Bzności za olbrzyma rodu ludzkiego uważany. Uro­
dził się w roku 1865 w Saksonii. Mając lat 14 
Ważył już 180 funtów,gdy stawii ł się jako popisowy 
do wojska, doszła waga jego ciała do 412 fantów, 
a wkrótce potem wzrosła do 472 funtów. Poświęcał 
się z początku rzeźbiarstwu, później wybrsił zna-znie 
łatwiejszy zawód atlety, „cudu przyrody*. Dnia 
9 zm., właśnie w dzień 29 urodzin swoich ostatni 
raz popisywał się przed publicznością w Monachium, 
która klaskała i wywoływała go, gdy on już ledwo 
żywy leżał w garderobie. Zawiezioao go do domu, 
gdzie przez całą noc walczył z dusznośfią, a r;no 
chciano go przewieść do lecznicy. Olbrzym zeszedł 
jeszcze sam po schodach ze swym lekarzem i wsiadł 
do doróiki, a lekarz musiał Biąść na koźle, gdyż 
obok pacyenta dla niego miejsca zabrakło. Przed 
lecznicą wyjęto z dorożki zwłoki Lothera.

Odwieziono je do prosektoryum patologicznego, 
gdzie wobec licznego grona lekarzy i studentów od­
była eię sekeya tego niezwykłego okazu ludzkiego 
organizmu. Ciało miało 180 cm długości, obwód 
brzuch3 172.5 cm, obwód szyi 70 cm, obwód łydki 
58 cm. Warstwa tłuszczu na brzuchu wynosiła 12 
& na piersiach 7 rm. Mózg ważył 1770 gr. Serce 
było znacznie powiększone, bardzo obtluszczone 
Błabej kcnsyetencyi, ważyło 2 kg. Do przeniesienia 
ciała tego wielkoluda musiano użyć 10 ludzi.

Z Przemyślan nam piszą: Na do/ból tu­
tejszej młodzieży szfolnej, za staraniem proboszcza 
i kanonika ka Wawrzyńca Puchalskiego przedsta­
wiono w dniu 14-go i 17-go stycznia b. r. „Jasełka0. 
Kwotę uzyskaną z dobrowolnej składki zainieyowa- 
nej przez ks. kanonika Puchalskiego, tudzież pp. 
Kalitę i Skrzyszowjkieg.) przeznaczono na zakupno 
książek dla uboższej młodzieży szkolnej, publiczne 
podziękowanie należy się też p. Edwardowi Zidkowi 
emerytowanemu budowniczemu «a prawdziwie arty­
sty ezuie wykonaną i dla szkoły cfiarowsną szopkę 
a p. Władysławo\?i Ost owskiemu za dostarczenie 
dekoracyi i kostyumów.

Zmarli. Franciszek Fiałkowski, emeryt, star­
szy poborca i dyrektor kasy oszczędn. w N. Sączu, 
umarł w 79 r. życia

Stan powietrza. Term. +  4° o godz. 8 rano, 
w poł. -j- 5° R Barom 7G5. Pochmurno. Deszcz.

Na posiedzeniu Rady zawiadowczej
Przewodniczący. Słyszeliście, panowie, to co 

przeczytał p. sekretarz, Chciałbym teraz usłyszeć 
zdanie panów. Zacznijmy więc po kolei. Jak się pan, 
pan;e Dziurdziuliński, zapatruje na tę sprawę?

Dziurdziuliński. Ja?  Ja się zgadzam ze zda­
niem mojego poprzednika,

Przewodniczący. Tak, ale kiedy bo widzi pan 
nikt jeszcze zdania swego nie wypowiedział.

Dziurdziuliński. To ja się zgadzam ze z la ­
niem mego następnego kolegi, p. Fiderkowskiego.

Przewodniczący. A jakież pan ma zdanie, pa­
nie Fiderkowski?

Fiderkowski (budzi się). Ja?  Ja  zupełnie je­
stem te g ) samego zdania co pan Dziurdziuliński.

Rozmaitości.
— Munkaczy. Pizy Ayenue de Yilliers w Paryżu 

stoi dom niewielki, lecz godzien uwegi, Rzadki gtść, 
który do niego wchodzi, ogląda z zachwytem wspa­
niałe gobeliny, dywany, rzadkie meble, statuy, obra­
zy i mnóstwo drogocennych przedmiotów, rozstawio­
nych ręką , umiejącą s;ę obchodzić z artystycznym 
irzepychtm. Tam mieszka Michał Munksczy.

Od 1869 r. t. j. od czasu g ly  cech malarski 
zaliczył go do grona znakomitości, nezwisko Mun- 
kaezego stało się głośnem. On sam ozobiśjie nigdy 
nie czynił zabiegów, by popularnrść tę zwiększać, 
chyba tym sposobem, że stareł się tworzyć rzeczy 
coraz doskonalsze.

Niedawno na polecenie swych ziomków wyma­
lował kolosalne płótno, przedstawiające „Podbicie 
Węgier przez Arpsda°. Obraz, przeznaczony na wy­
stawę węgierską, przewieziono do Budapesztu, do­
kąd także wyruszył z Paryża Munkaczy. Obraz, zgo­
dnie z jego życzeniem, wystawiony miał być 24 bm. 
na w.dok publiczny.

Munkaczy urodził się w Munkaezu , 4 więc
w okolicy dość oddalonej od miijsca pobytu, obra­
nego teraz chwilowo. Będąc człowiekiem już dojrza­
łem , raz tylko później odwiedził rodzinne miasto 
w towarzystwie żony w 1882 r.

Im dalej ca wschód oddalać Bię będziemy od' 
Karpat, kraj Ptaje się monotonnym, a jednostajne 
widoki nużą oko podróżnego. W  około pustka i 
smutek. Na płasz zyżnie widać wszędzie st jące, 
wody, calemi milami ciągną się błota i bagna. A je­
dnak ponura ta okolica ma swą przeszłość history- 
(zną. Archeologowie wykryli tu zabytki, świadczące 
że ho dy Arpada przechodziły przez przesmyki w 
Boskidach, by w swej wędrówce ze wschodu dostać 
się na równiny węgierskie. Zachwyt nowych przy­
byszów nie musiał być wielkim, gdy zaraz w komi­
tacie Brreger grzęźli po kolana w bagnistym g;un- 
cie. Przez czas dość długi, ziem tych nikt nie od­
ważał się brtó w poaiadan e dziedziczne W XVII 
wieku „Mongaoz11 był rezydencją rodz ny Rako­
czych i w tym odosobnionym o i świata kącie po­
wstały prądy, które wywerły wpływ na polityczny 
bi“g spraw w Europie. Kto jednak w tej smutmj 
okolicy musiał żyć p:z-z czas dłuższy, wyrzeka! się 
szerszych aspiracji lub odwrotnie, rwał się z podwój­
ną ochotą do świata.

Byle jak r.ajialej ztamtąd! Ileż-to razy musiał 
powtarzać sobie Aleksander Ypsylanti, gdy błądził 
po brudnych, opuszczonych ulicach miaste zk». W r. 
1821 przywieziono go do Munkacza i os idzono 
w zi.mku Rakoczych, zamienionym na więzienie. 
Ypsylanti liczył niespełna 40 lat. Był to podówczas 
jeszcze czloaiek przystojny i wysoki W bitwie ped 
Dreznem utracił rękę Mniej go to jednak martwiło 
o i niewoli, w któ-ej pozostawał za próbę zakłócania 
spokoju europejskiego, powstaniem greckiem. Ypsy- 
lcntiego w 1823 r. przeniesiono do Theresienstadt. 
Wyjeżdżając z Mu-kaezu, Ypsylanti darowi,ł na pa- 
miątkę ubogiemu żydowskiemu k amarzowi, którego 
uczynił swym nadwornym dostawcą, trzy pia ikowe 
fjjki. Te psm ątki po Ypsjlantim oglądsno, jak oso­
bliwi ść miasteczka, jeszcze w 1844 r  W tymże 
oku wydarzył się wypadek drobny i dość zwy­

czajny. Jednemu z podrzędnych urzędników kiólew- 
skiego u zędu solnego, Michałowi Lieb, zamieszkałe­
mu w małym i ubogim domku, urodził się syn. 
W dwa dni później ochrzczono malca według obrząd­
ku katolickiego i dano nu  imię rjca — Michał. 
Niemcowi Lieb jsszczcze przed lewclucyą podobało 
się, nie wiadomo dla czego, przyjąć nazwisko wę­
gierskie. I  nazwał eię... Munkaczy. Ubogi urzędnik 
zm ri w 2 lata po rewolueyi, j;ko wierny sługa pań­
stwa i dzieciom nie pr zostawił nic, oprócz u ;z.;iwego 
□az ’ isha.

Dzieci zabrali krewni. Każde z rodzeństwa 
znalazło się w innym komitacie. Najstarszy Michał 
znalazł oię u wuja w Nagy-Karoly. Wuj oddał go 
w dwunastym roku życia do stolarza, który miał 
sporo robót dla okolicznych wieśniaków. Szczegól­
nym uznaniem z ich strony cieszyły się skrzynie 
drewniane, malowane w różne derenie. Malowanie 
sprawiało małemu terminatorowi największą przy­
jemność i stale wolał mieć do czynienia z pędzlem 
niż z heblami. Po pięciu latach nauki, Munkaczy 
został czeladnikiem. O tern, że posiadał talent ma­
larski nie wątpił żaden z miejscowych filozofów 
wioskowych, ale żaden z nich także nic pomódz mu 
nie mógł.

Dopomógł mn szczęśliwy przypadek. Komuś 
przyszło na myśl przyszłego artystę zaprosić w 
charakterze malarza pokojowego. Ó W mecenas sztuki 
nie mie: zkał na miejscu, Ieoz w sąsiedztwie w Be- 
kes-Gyula. Munkaczy udal się tam, 
malować ściany w desenie, zaczął 
portrety. Pierwszy szkic przez 
przedstawiał głowę wuja. Podziw dla młodego arty 
sty stał się przyczyną niechęci opiekuna i pryncy- 
pała. Ze swej strony młodzieniec coraz mniejszą 
okazywał ochotę do stolarstwa. Doszło do nieporo­
zumień i młcdy czeladnik stolarski wyemigrował 
do Pesztu.

W mieście tern Munkaczy bawił trzy lata, 
t. j. do 1866 roku. Ciężka choroba omal nie przy­
prawiła go o utratę wzroku i tylko dzięki niebez­
piecznej operacyi uniknął ślepoty. Zaledwie wy­
zdrowiał, nowy, groźny nieprzyjaciel — głód dał 
mu się we znaki. Trzeba było z Pesztu uciekać 
do Wiednia. W stolicy Austryi Mankaczy starał 
się o przyjęcie do akademii malarstwa. Tym razem 
szczęście nie dopisało mu. Niezrażony jednak od­
mową, młody chłopiec z węzełkiem na plecach od­
ważnie powędrował do Monachium. Tam wziął go 
w opiekę Franciszek Adam. W  tymże czasie

“i lecz zamiast 
robić na nich 
niego zrobiony

za­

częto ogłaszać konkursy artystyczne w Peszcie, j zapytanie, jak zapatruje się gabinet na równo-
Trzy razy posłał Munkarzy swe prace i trzy razy 
otrzymał pierwsze nagrody, a nadto stypendyum. 
W 1868 r. młody laureat wyjechał do Dusseldorfu, 
gdzie poznał dwóch najlepszych przedstawicieli nie­
mieckiego mal*r twa rodzajowego: Knania i Vtu-
tiera.

Nagle ukazał się jego obraz, wstrząsający tre­
ścią, znany z niezliczonych reprodukcyi: „Ostatnie 
chwile skazanego0. Dzieło to wywołało sensacyę. 
Gały Paryż dążył do „Salonu0, by przyjrzeć się 
przestępcy, umieszczonemu przez artystę na pierw­
szym planie w otoczeniu ciekawych przybyszów, 
zebranych w nędznej celi więziennej. Zaintereso­
wanie, jakie budził obraz, musiało na pierwszy plan 
wysunąć jogo twórcę. Munkaczy otrzymał niezwło. 
rznie wielki złoty medal, a jrgo płótna zaczęto ku­
pować na wagę złota. Młody artysta stanął nieba­
wem u szczytu sławy, mając lat 25. Nic dziwnego, 
iż człowiek, który stał się w Paryżu sławnym w
ciągu jednej doby, zwrócił na siebie oczy pań wiel­
kiego świata, z których wiele pragnęło przykuć go 
do siebie na zawsze. Zwyciężyła ma>kiza Desmar- 
ches. Jej żywe usposobienie, wesołość były jakby 
umyślnie stworzone, by równoważyć i rozpraszać 
usposobienie Munkaczego, skłonne do melancholii. 
Małżeństwo to dob ało się nader szczęśliwie. Żona, 
zaprzyjaźniona z całym światem paryzkim, b. zuatan- 
nie tr szczy się o intereaa swojego męża. Ponieważ
artysta nie składa już nigdzie wizyt, ona to utrzy­
muje za niego stosunki ze światem i dba o to, by 
„jej wielkie dziecko, Miska.0 tak bowiem nazywa 
swego męża, pozostawał wielkiem człowiekiem i by 
go otaczano tym szacunkiem, na jaki zasługuje.

W  czasacb, gdy Beust był posłem austryackicn 
w Paryżu, Munkaczy ttrzymał order korony żela­
znej, nadający szlachectwo. 'Beust, wręczając mu 
odznakę honorową, powinszował podniesienia do eta­
nu szlacheckiego Niewielkie to zrobiło wrażenie na 
artyście, który pozostał zawsze dalekim od py hy i 
zarozumiałości. Męczy go dziś tylko przypuszczenie, 
iż późniejsze prace nie podobają się ludziom w tym 
stopniu, co dzieła tworzone za mf.dn, W dniu 20 
lutego Munkaczy obchodził pięćdziesiąta roczni ę 
urodzin.

Głosy publiczności.
Podziękowanie Towarzystwo pań miłosierdzia 

św. Wincentego a Paulo otrzymało od hr. Felicyi 
Mierowej po śmierci matki swej ś. p. hr. Gabryeli 
Starzeńskiej 100 zł. na rzecz ubogich chorych bę­
dących w opiece Towarzystwa. Również od p. Ste­
fanii Pietrusfciej 100 zł. zrmiast wieńca na giób 
męża ś. p. O. Pietruskiego. Oby modlitwy ubogich 
przyniosły ulgę duszom zmaiłych i pocieszyły ży­
jących.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 26 lutego. 

(Z.) Dziś nastał nareszcie dlngo oczekiwa­
ny dzień ogłoszenia bilansu Zakładu kredyto­
wego. Z tego powodu zaraz z otwarciem  targu 
nastał ogrom ny popyt o k redyty  i kurs ich 
w okam gnieniu podniósł się na 367. Gdy je­
dnak ogłoszono wreszcie bilans i wiedziano już 
na pewno, że dyw idenda wyniesie 19 zł., po­
częli spekulanci, ja k  to zw ykle się dzieje, sprze­
dawać teu  papier, aby zgarnąć zysk osiągnięty 
ze zwyżki. Skutkiem  tego obniżył się kurs k re ­
dytów  i zam knięto je na B643/.,. W  inąyeh  w a­
lorach bankowyoh ruch był bardzo nieznaczny, 
ty lko anglobankf by ły  poszukiwane skutkiem  
zaw arcia przez ten  bank układu wstępnego z p. 
Szczepanowskim oo do nabycia jego kopalni 
w Galicyi. O stateczny kon trak t podpisany zo­
stanie dopiero w tedy, gdy auglobauk zbada, 
stan  kopalni i przedsięweźmie kilka próbnych 
w ierceń na grun tach  p. Szozepanowskiego. 
W  tym  cela zawiązuje anglobank konsoreyum 
z kapitałem  600000 zł. Dom bankow y B ieder­
m anna przystąpił już do tego konsoreyum. Na 
targu  walorów przem ysłowyoh panow ał ruch 
nadzw yczajny w walorach górniczych. Praskie 
akcye żelazne podskoczyły o 8 zł. R en ty  trzy ­
m ały się bardzo silnie, zwłaszcza obie ren ty  
wspólne. Na giełdzie londyńskiej wprowadzono 
dziś po raz pierw szy 6-procentową rentę b u ł­
garską. Jestto  dla R ałgary i wielki sukces poli­
tyczny, gdyż odtąd kap ita ł angielski intereso­
wać się zacznie m westyoyam i w B ułgaryi i 
k redy t tego państw a niew ątpliw ie potanieje.

O statnie notow ania:
Kredyt,y anstr. 364-75, węgiersk.e 436’—, 

A nglohanki 158 75, U niony 267 75, B ankveie ny 
13060, L&nderbanłr 254 20 Ludwiki 217'—, 
Czernic,wieokie 27250 Ełfiothale 24150, R enta 
papierowa 98 30, srebrna 98 20: aastryaoka
złota 12005 4%  au 'tr . ren ta  w tt. kor. 97 85, 
węgierska złota 117 60 4°l0 węgierska ren ta
wal. kor. 95'25, dukat 5'91, 20-Lankówka 9 91—, 
m arki 12 22, ruble 133 

§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban­
ku rolniczego). Lwów 28 lutego.

Usposobienie słabsze. Ceny więcej nominalne.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 

Pszenica gotowa 6-— do 7-35, Żyto gotowe 5'25 
do 5’75, Owies obroczny 5'80 do 6'3 J, Jęczmień 
5.— do 5-75, Rzepak 11-— do 11 -50, Groch 5 50 
11-—, Wyka 7—  do 8-25, Bobik 525 do 5 75, 
Hreczka 6 50 do 7-— , Kukurudza (stara) 5'90 do 
610, Kukutulza (nom ) 4‘90 do 5 10, Chmiel za 
56 kilo — ■— do — , Koniczyna czerwona 65-— 
do 80‘—, Kcniczyna biała 7 0 — do 85'—, Koni­
czyna szwedzka 7 0 '— do 85'—, Spirytus 10.000 
litr. proc. loco staeye kolei 15 30 do 15'65, Lnian- 
ka 7 — do 8-—, Anyż 24 — do 2 8 —, Siemię ko­
nopne 8'25 do 8 50, Tymotka 28 — do 32’—.

§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział­
kowy ta rg  przypędzono 3690 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z G alicyi 289 sztuk opasowych 
i 24 chudych. Nie sprzedano 12 sztuk.

P łacono: galicyjskie 53 do 64'00 zł., węgierskie
53—68'00 zł., z innych krajów  koronnych 54 do 
69'00 zł., krow y 23—31'00 zł., za 100 kilo ży­
wej wagi.

Bydło chude od 30 do 7800 zł- za sztukę.

Telegramy „Przeglądu14.
Wiedeń 28 lutego. Komisya budżetowa 

obradowała wczoraj nad funduszem dyspozy­
cyjnym. Przeciw  uchw aleniu tego funduszu 
przem awiali młodoczesi pp. Kaizl i H e ro ld , 
w ytaczali skargi ludności czeskiej i dom*gali 
się zniesienia stanu oblężenia w Pradze, — p. 
Rom ańczuk zaś wywodził żale ludności rm kiej.

Prezes gabinetu  ks. W i n  d i s o h g  r a e t z  
w długiej mowie zbijał zarzuty, priytoczone w 
ciągu debaty. Na uwagę p. Herolda, że w łonie 
gabinetu  reprezentow ane są rozmaite zapatry­
w ania polityczne, oświadczył ks. W indiseh- 
graetz, że wszysoy m inistrowie reprezentują je­
den zgodny gabinet, złożony na podstawie 
w spólnych im przekonań, tudzież program u wy- 
łuszozonego niedaw no w R adzie państwa. Na

u p ew n ie n ie  narodowe śei, odpowiedział k*. W in- 
disoLgtaetz, że rząd w Uj mierze będzie się 
zawrze trzym ał obowiązujących ustaw  i rozpo­
rządzeń i dla w szystkich narodów będzie je­
dnakowo życzliwy. Z resztą o tej spraw ie bę­
dzie jaszcze sposobność pomówić przy dyskusyi 
nad poszczególnymi działam i badietu. P. K aizl 
i H erold dom agali się tu  przed <bwilą od rzą­
du znieFieria s tacu  wyjątkowego w P ra Izo i 
apelowali do wspaniałomyślności rządu. Owóż 
rząd nie z lekkiem  sercem zdecydował się na 
zaprowadzenie tak  poważnego zarządzenia i b y ­
łoby to faktycznie aktem  wspaiiałom yśliiości, 
gdyby ci ludzie, którzy skutkiem  swego stano­
w iska i w pływ a w narodzie czeskim powołani 
fą  do tego, użyli swego w pływ a na to, ażeby 
na- ta ły  tak ie  stosunki, k tćreby  umożliwiły rzą­
dowi zniesienie stanu wyjątkowego.

Z apytano także rząd jakim i środkami za­
m ierza rozwiązać kw estyę czeską. Owóż pre­
zes gabine u ze swego stanow iska nie może 
zgodzić się na ten  w yraz „kweshya czeska". 
Zresztą niety lko w ręku rządu spoczywają 
środki, za pomocą których możua przywrócić 
w Czechach zadow elniające stosunki. Do tego 
potrzeba także środiów , Ieżąoyeh w ręka tych, 
k tórzy wystosowali do rządu to zapytanie. 
R ząd świadom je3t ważności poruszonych tu 
kw estyi socyalno - po litycznych , czego naj­
lepszym dowodem jest przedłożenie rządowe o 
zaprowadzeniu urzędu staty styk i robotnioz-j. 
R ząd z pewnością z w ielką życzliw  ścią śle­
dzić będzie każdą inieyatyw ę wyszłą z łona 
izby i poprze ją wedle możności. Co się tyczy 
reform y wyborczej, to rząd podał już główne 
jej zasady, zresztą sprawa ta  będzie przedmio­
tem  dalszych rokowań. Co się tyczy wreszcie 
języka urzędowego trybunału  adm inistracyjne­
go, powołał się ks. W indisobgraetz, że już p re­
zydent t"go trybunału  L i.B d c red i oświadczył, 
iż językiem  urzędowym  tego trybunału  jest 
język niemiecki.

K om isya wszystkim i głosami przeciw gło­
som młodcczechów pp. H erolds, Kaizla, Sło­
w eńca Klaicza i staroczacha z M orawy Mezni- 
ka przyjęła fundusz dyspozycyjny

Co do projektowane retórm y wyb rczej, to 
rząd pono zamierza stworzyo piątą kuryę, na 
k tórą przypadnie 40—50 ma jdató)?. M andaty 
te rozdzielone zostaną pomiędzy kraja w sto­
sunku do ich lndnośń  i do sum y opłacanych 
podatków. Co się tyczy  wyborów z kuryi 
gm in wiejskich, to rząd obstaje przy  zasadzie, 
iż w ybory ts  mają być tak, jak  dotąd, po­
średnie. G dyby jednak  stronnictw a wchodzą­
ce w skład kcalioyi, nie chciały się na to 
zgodzić, w takim  razie nie będzie się rząd 
sprzeciwiał, aby decyzyę o tern, czy w ybory 
z gm in wiejskich m ają być pośredni0, czy 
też bezpośrednie, pozostawić Sejmom k ra ­
jowym.

Wiedeń 28 lubego. Koło polskie wybrało 
do komisyi parlam entarnej opró z prezesa p. 
B etó^go i wiceprezesa pp. Zalewskiego, także 
pp. D awida Abrahamowioza, Jędrzejowioza, 
Chrzanowskiego, P in iński g i  i Szczepanow- 
skiego.

Wiedeń 28 lutego. D zienniki donoszą, że 
hr. K alnoky i m inister handlu hr. W urm brand 
udadzą się tym i dniam i do Pesztu, aby poro­
zumieć się z rządem  węgierskim co do dalszych 
rokowań z R o s ją  w sprawie trak ta tu  handlo ' 
w e g \  Newe Freie P)-esse dono i, że rząd rosyj­
ski w esra tn ie j swej nocie zrzeka się już zm iany 
poboru cła od nafcy, a żąda tylko, aby Au- 
s try a  zniżyła taryfę cslną od zboża z 1 ^  zł. 
na 1 zł. i zobowiązała się nie podwyższać jej 
przez cały czas trw an ia trak ta tu .

Berlin 28 lutego. W parlam encie niem ie­
ckim w d a lsz 'm  toku debaty nad trakcatem  
handlow ym  z Ro^yą przem awia! wczoraj kan- 
olerz C aprivi i oświad; zył, źs t r a k ta t  ten  ma 
być niejako mostem, łączącym  dwa wielkie na­
rody, lecz wedle jednom yślnego zdania, ludzi 
znających się na tern, je s t m  dzi łem dobrem. 
D latego kanclerz nie będzie zważał na ataki 
prasy, lecz w ytrw a na swem stanowisku, do­
póki cesarz zechce. Nie trzeba jednak myśleć, 
że kanclerz stoi w tej sprawie sam otny; tak ie­
go dzieła nie by łby  on nigdy przeprowadził, 
gdyby nia m iał poparcia z wielu stron i trdvby 
nie był przekonanym  o jego potrz-.bie. Także 
z politycznego punktu  widzę i*, roohw alają 
wszyscy ten  trak ta t, a r.awat kierujący m ężo­
wie stanu A u-tro-W ęgier i Włooh wyraz li 
swą radość z tego, że dzieło to przyszło do 
skutku. T rak ta t ten  służy tyiko tem u celowi, 
do którego dąży polityka niemi cka, to jest do 
utrzymani*, pokoju, a tem u samemu celowi 
służy także trójprzym ierze i zeszłoroczne przed­
łożenie o powiększeniu armii niemieokiej. T rze­
ba bowiem pam iętać o tem, że je it rzeczą p ra­
wie niemożliwą utrzym yw ać dobre stosunki 
polityczne z sąsiadem, a równocześnie prow a­
dzić z. nim  wojnę ekoaooaiozaą.

W  dalszym toku powoływał się kanclerz 
na  to, Że w Niemczach uważają panslawizm 
za c  ś b*rdzc szk dliwego, i to nietylko dla 
Niemiec, lecz dla obłego świata. Jeżeli jednak 
odepchnie się teraz rękę podacą przez R isyę , 
czyż n ii  ped yci się tem jeszcze bardziej jej 
panslawizm u? W tedy  dopiero w yitąiuą na jaw 
w szystkie niebezpie zeńsfcwa pansławizmu, gdy 
Rosy* będzie zdaną sam* za siebie.

Paryż 28 lutego. S enat przyjął bez zm iany 
;89 głosami przeciw 32 projekt u f»w y o pod­
wyższeniu ceł zbożowych.

Monachium 28 lutego. Cesarz F ranciszek 
Jó ze f p rz y b jł tu  wczoraj o pół do siódmej 
wieczorem, spożył obiad u swej córki areyks. 
Gizeli, po czem uda! się w dalszą drogę do 
M entony.

Mintona 28 lutego. Cesarzowa E lżb ie ta  
przybył* tu  wczoraj.

Sofia 28 lutego. S tan  zdrowia księżnej 
bułgarskiej znacznie się poprawił. Z  tego po­
wodu dr. Neusser odjechał wozoraj z powrot m 
do W iednia.

Wiedeń 28 lnt-go. K om isya budżetowa na 
wniosek p. K uthreina nohwaliła wezwać rząd, 
aby przedsięwziął nowe dochodzenia cc do roz­
m iarów  klęski rolniczej w Galicyi i w danym 
razie zażądał od izby nowych kredytów.

M inister spraw  wewnętrznych mgr. Bic<ąue- 
hem  wskazywał na to, źa Galicyi przyznano 
już 200.000 zł., z czago poszło 25.000 na lu ­
dność H usiatyna nawiedzoną pożarem, a 175.000 
zł. na powodzian. Rozdzielanie tej kw oty 175 Q00 
zł. rozpocznie się w pierwszych dniach marca.

Oprócz tego uchwalił Sejm galieyjski 100 
tysięcy zł. na bezzwrotne zapomogi, a  300.000 
zł. na bazprooento we pożyczki. Obecnie nie mo­
żna jeszcze powiedzieć, ozy udzielenie dalszych 
zasiłków będzie potrzebne; w każdym  razie 
jednak zapewnia m inister, że stosunki G alicyi 
leżą m u bardzo na sercu i że w razie potrzeby 
przedsięweźmie bezzwłocznie potrzebne zarzą­
dzenia.

Londyn 28 lutego. Rozpuszczono znów 
pogłoskę, że Gladstoue skntkiem  nadw ątlonego 
wzroku zam ierza niebawem ustąpić. Pogłosce 
tej zaprzeczano.

Praga 28 lutego. P rzsd budynkiem  kasy 
zaliczkowej św. W a ław a znaleziono dziś bom ­
bę szklaną w formie g*uszki. Napełniona był* 
ona 25 gram am i proebn strzelniczego, tudzież 
w arstw ą g ipsu , w której w etknięto gęsto 
gwoździe żelazne. L on t już by ł zgaszony.

Przyjechali do Lwowa
dnia 28 lutego 1894 

HOTEL ŻORŻA. Hr. J .  Wodzioka z Olejo­
wa J. Wiktor z Czudca Dr. Wł. Lisowski i Wł. 
Holler z Kraś owa Br. J. Konopka z Brnia. Wol- 
fa-th z Kurzau. Hr. M. Borkowski z Mielnicy. R, 
Wojciechowski z Dąbrowy. K. Horo.iyski z Kolę- 
dzian. P. Tyszkowsti z IiyboŁycz. Wł. Komorowski 
z Bojanowa, E Zieliński z Klęczan. K. Heinrich 
z Kołomyi. Dr. J. Horodyski z Wygnanki. Lessel 
z Warszawy R. Pleiss z Remseheid.

HOTEL FRANCUSKI. K. Winnicki z Turad 
W. Niedżwiecki z Wańkowie. A. Zbyszewski z Pod- 
bajec. B. Skibniewski z Balic. J. Ulbańska ze Stryja. 
W. Myczśowcki z Chorostkowa. A. Krokowski z J a ­
gielscy J. Jat nutów ski z Załanowa

HOTEL EUROPEJSKI. M. Lewandowski z 
Ryklinic. A Ligęza z Magierowa. G Lipski z Iwo­
nicza. A. W ejfa' z Grybowa. M. Bobrownicki ze 
Sti'ep'-owa. A. Beyzym z Wołynia. K. Topolnicki 
z Chy.-owa. J. Kupczyńiki z Tarnopola. F. Fleszar 
z Łańcuta. B Lang z Wieczorek. C. Lekozyński 
z Rymanowa. W. Czaykowski z Przemyśla. S. Zaba 
z Bytowskiej Góry.

HOTEL CENTRALNY. Hr. Dębińska z Ja ­
worowa. J. Weiser z Arbery. Dr. J. Petelenz z Sam­
bora. Z. Obertyński z Sawczan R. Kapko z Luba- 
tzowa. J. Eleia z Budapesztu. S. Bock z Wiednia. 
S. BoiDSteiD z Krakowa. L. Balicki ze Stanisła­
wowa. M. Wesołowscy z Krakowa Hr. W. Stadni­
cki z G licyi.

HOTEL VIGTORIA. W Woroszyński z Se- 
redynki. Dr. E Giegl z Wiednia. A. Steinermayr 
z Woroaianki. H. Hoenige: z Przemyśla. P. Muller 
z Bfysz izywody.

 ̂?OTUL IM PERIAL M. br. Hagen % Wiel­
kich O ;z. A. br. Kapri z Czerniowiec. J. Jordan z 
Olszani:.y Dr. J. Rettmger z Krakowa. M. Marfie- 
wicz z Królestwa Polskiego. W. Artwiński z Kli­
szowa. Ks ądz A. Enz nger z Narola. A. Pospiech 
ze Złiczowa. J % Weiss z Wiednia. K. Gtitermann 
z Wie 'nia. W. Żurakowska z Odesy,
■7"”'

N a d e s ł a n e *

Mittryk* ta nie pochodzi oć Redakcyi, nie bierze też 
-■* 3.? siebie *7 nią żadnej odpowiedzialności.

Specyallsta ohorób skórnych i wenerycznych

Dr Stanisław Sochanik
b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 

profesora Langa w Wiedniu. 
mieszka plac Bernardyński 1. 15 I. piętro. Ordynuje od

2521godz. 11—12 i od 3—6.

» p e c y a i is ta  chorób gardła nosa i płac

Dr. ł&fl®iierz Trzcienieoki
Kopernik* Nr. 14, II piętro 

po 5 letnich studyach specy*lnych n* klinice prof Schró- 
tlera w Wiedniu ordynuje od godziny 11—12 przed po 
łudniem i od 3—5 po południu. Dla ubogich bezpłatnie.

Dr Antoni C domin
l e k a r z  chorób wewnętrznych

po pięcioletniej praktyce w szpitala powszechnym ordy­
nuj# od 3 —5 ul. Zimorowicza 1. 3 (vis 4 vi* Soko'a).

Lekarz chorób dziecięcych
Dr. Zdzisław Szydłowski

ordynuje od 8 —5 ul. Teatralna 1. 5 ^naprzeciw Katedry).

M. JONASZ  
bankow y i  kantor wya la w y

wa Lwowie, alica Jagiellońska 1. 8, 
j j y  kapuje i sprzedaje wszelkie papiery 
w a r to ś c io w e  i monety po najdokładniej­
szym kursie dziennym

P R O M E S Y
do ciągnienia 1 marca 1894 n a  losy p a ń s t w .  Z r. 
1 8 6 4  po 5 złr. (promes/ na potów i i  tych losów po zlr. 
wraz ze stemplem G łó w n a  wygrana 3 0 0 .0 0 0  

kor. w zg lęd n ie  1 5 0 .0 0 0  koron,
Przy zamówień aca z prowiocyi uprasza się o do­

łączane 20 ct. nt portoryum
Uprasza sie o f»ik» .-e wczaane zamawiam*, gdyi 

na dwa dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powodu 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wyaoaane.

Kok założenia 1853
AUGUSTSCHELLENKBBGi SYN
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie ul. Ka­
rola Ludwika 1. 1 kapuje i sprzedaje papiery wart, 
P r o m e s y  do ciągnienia l  marca 1894 r. po ztr.
5 na połówki tych losow po złr. 3 wraz ze stem­
plem. Główna wygra ia 300 000 koron, a względnie 

150 000 koron.
Wydawmetwo gazety losowań .Nadzieja0. Pre­

numerata roczna 1'50. Na prowincyi 1-80.
Zleceni* z prowincyi załatwia się jak najtaniej 

odwrotną pocztą.

L w ó w  dnia 23 lutego. (J, izby handlowej). 
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 

200 zł. m. k. 216-— do 219'—. Kolei Lwuw.-Czern. Jasska 
po 200 11. w. 271.50 do 274 50. Banka hipotecznego po 
200 zł. w. s, 368- — do 378'—.

Listy z a s t a w n e  za 100 zł.: Banka hipot. gal. 
5*1, losow. w 40 lat. 100*80 do 101-50, 6*/, z 10'/, prem. 
109 70 do 110-40, 4J|,*|0 los. w 50 lat. 100 — do 100-70, 
Banku krajowego 4, |,*L los. w 51 lat. 100-50 dc 101.20
Banka krajowego 4*|, los. w 57 lat. 97 30 do 98.— Tow
kredyt, gal- nemsk. 4"/, (L emisya) 98'30 do 9 F - • 4*1,
l0*' "  V V o ,  ?  20 d„0 9,8'90’ 4°/* lo»- *  56 latach 9 8 - -  do 98-90. 41/, |t los. w 52 lat. — do — .
4-1 fi“ dnMn propin&cjjnego

iu  . Pożyczka krsjowej 6*|, 106 — do —— ,
1 i* dol0070 4 \  z roku 1891 93 40 do 9710 4*|,

i  roku 1893 96 40 do 97 10.
M o n e ty .  Dukat cesarski 5 90 do 6— Napoleon- 

dof 9'90 do 10'—. Pótimperyał 10-10 do — ■ Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.32'—do 1.35'—. 100 n u ­
rek niemieckich 60 90 do 6150.

Wiedeń dnia 28 lutego, (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 365.12, kred. węgierskie 435,—, Anglob- 
159.—, Uniony 267.50, Bankvereiny 130.60, Lan- 
derbatiRi 256.50, Aioyo tytoniowe 203 25 Staat-- 
bahny 324.12, Lombardy 107.— , Elbethale 242-50 
Rentapapierowa 98 2 7, Renta węg. 4°/, kor. 9515 
Rantawęg. złota 4°/, 117 65, Alpiny 59-30, Marki 
61-26 Loey tur. 63 85.

Ludwik Włodek Lwowie 
■alica H alicłsa liczToa -i

poleca: KALOSZE ROSYJSKIE (petersbnrgskie) H T  PARASOLE
półjedwalme i jedwabne, po cenach najuniiarkowamszych.

wełnianne,



4 PRZESĄD 2 dnia 1 Marc* 1Ł9i.

K R Ó LO W A  Z Ł O T A .
F O W IŁ Ś Ć  

PAWŁA d'AIGREMONT

(Ciąg dalszy).
Wszaii posiadała już tylko biedne ciało 

swoje!... I miałaby je przedać! Nigdy i za nic 
w życiu! B ę lz is  walozyłą aż do ostatniego 
dnia i dtpiero, gdy cierpienie przemoże jej 
siły, rzuci si ̂  s mostu w Sekwanę, lub położy 
się na relsach przed idącym pociągiem kole­
jowym.

- Na początku zimy Wirginia stała się le­
pszą dla Pauliny, nie doAticzfła jej i nawet 
okazywała mejnKą życzliwość. Zdziwiona dziew­
czyna zapytywała siebie o po^ód rej zmiany, 
gdy pewnego dnia najtąmło wyjaśnienie stra­
szne.

W  niedzielę po południu, gdy Paulina za­
jęta była szyciem sukienki, z materyału, który 
dozwolono jej kupić za zarobek ostatniego tygo­
dnia, Wirginia wyprawiła jej ojca niby to do 
znajomych i sama pozostała w domu, lecz była 
jakaś rueapokojns , jakby kogoś oczekiwała. 
Rzeczywiście wkrótce ktoś zapukał do drzwi 
mieszkania i megera, która nigdy nie przyjmo­
wała nikogo, z za do widnieniem na twarzy po­
biegła ©tworzyć i następnie w przedpokoikn 
rozmawiała dość długo z osobą przybyłą. -

Paulina naprćżno wytężała słucn, ale nie 
mogła domyśleć się osoby po głosie, gdyż ro­
zmawiano pooichu. Zresztą, cóż ją to niugło 
obchodzić? Opróozpani Berthier, która z pe­
wnością nie przys^łaby na górę, nie miała ża­
dnego przyjaciela, nikogo, kto interesowałby się 
jaj losem.

Może po pięciu minutach dopiero drzwi 
pokoju otwoizyły się i Wiginia weszła w to­
warzystwie człowieka, liczącego lat przeszło

pięćdziesiąt, giubego, o twarzy ozerwonej. Gruby 
łańcuszek złoty z brelokam i złote pierścienie 
na palcach dowodziły pewnej zamożności.

Paulina od pierwszego rzutu oka poznała 
w nim jednego z tych, którzy od niejakiego 
czasu uporczywie ścigali ją ulicy. 'Domy­
śliła się, w jekim celu przybył, zresztą Wir­
ginia nie pozostawiła jej długo Cez objaśnienia.

— Te pan jest moim starym przyjacielem i 
od downa już choiał z sobą pomówić. Bądź mu 
posłuszną, moje dzieoko, a wyjdziesz na tern 
aobrze i zapewnisz byt rodzinie. Ja muszę iśc 
do mias a, zostawiam was samy oh... Do wi­
dzenia...

I wyszła z uśmioor om na wąskich ustach, 
za któremi rie było ani jednego zęba.

Oburzona w najwyższym stcpniu Paulina 
nie odrzeka ara słowu. 'Po odejściu Wirgind 
gwałtownie izuciła robotę na podłogę i że 
wstrętem odeszła od gościa, który usiadł przy 
niej. " " :

— Myślałam — rzekła — żeś pan przecie 
zrozumiał, prześladując mnie na ulicy, iż omy­
liłeś się . zostawisz mnie nareszcie w spokoju.

— Ależ nie masz za co się gD iew aó  — z a- 
przejmym uśmiechem od/zekl gość. — Prze­
cież ja pragnę wego 3zczęśoia... "

— To niegodziw ie ze strony pana ścigać m nie 
aż w m ieszkaniu przerw ała Paulina.

— Ależ ja cię nie ścigam, chciałem tylko po­
rozumieć się z tobą, gdyż na ulicy jesteś nie­
przystępną, a tutaj można pomówić wygodnie 
— i nie dając jej czasu do odpowiedzi, mówił 
dalej: — Jesteś dobra dziew czyna i piękna jak 
anioł, a jak mówią twoi sąsmdzi. bardzo nie­
szczęśliwa.

— Niech sąsiadzi pilnują swoich spraw. Nie 
skarżyłam się nigdy nikomu.1

— Za rozumna jesteś ra to. Właśnie takie 
postępowanie twoje natchnęło mnie od dawna 
przywiązaniem do ciebie j Jestem bardzo bo­
gaty, lecz nie mam szczęścia w domu ' i dla

tego szukam przyjaciółki, osoby dobrej, spo­
kojnej, któraby przytem ch la ła  faoohać mnie 
choć trochę- Jeżeli ofiarujesz mi swoje serce, 
cędę bardzo h&jnyin dia ciebie. Będziesz miała 
piękny pałaoyk, służących, ubierać się będzieiz 
jak zechcesz s»ma, słowem , będziesz pumą 
Czyż to oi krzywo.a?

Powoli pizysunąL swe krzesło do krzesła 
Pauliny i usiłająo njąó jej rękę, powtarzał:

— Nie grymaś aniołku i zgódź się na moją 
propozyoyę.

Paulina płakała gorącemi łzami. Stary, 
zdziwiony je, płaczem, którego powodów me 
domyślał się, zrobił grymas. j»k gdyby do­
świadczał wielkiej przyarośoi

— Czegóż ty płaczesz? — zapytał — czy 
może uważasz że ofiaruję oi za małe ? Jeżeli 
będziesz dla mnie dobrą,, to po niejakim czasie 
będziesz miała i swój powóz.

Paulina, którą dławiło oburzenie i smu­
tek, zdołała nareszcie przemówić.

— Nie, mylisz się pan. Nie z tego powodu 
płaczę, lecz z goryczy i gniewu na pańskie 
propozycye wstrętne. Mój B że! ten oztowek 
może ma dzieci, może nawet córkę i przycho­
dzi aż do tego poddasza prześladować nędzarkę 
bezbronną, a czyniącą jednak wszystko, by zo­
stać uczciwą.

Stary uwodziciel wzruszył ramionami,
— Nie wierzę, byś mówiła to na seryo Nie­

prawdaż ?
— Mówiy zupełnie poważnie i proszę pana 

na wszystko odejść ztąd i zostawić mme w 
spokoju. .

Gdy wymawmła te słowa, wyprostowana, 
z oczami wilgotnemu jeszcze od łez, leoz tiy- 
skającemi oburzeniem, była tan piękną, że sta­
ry przybysz nio mogąc powstrzymać swego za­
chwytu, pochwycił jej ręce z siłą, jam ej tru­
dno było domyślać się w tym wieku i usiło­
wał przyciągnąć ją ku sobie

Ale P-iulina było moooą, a zajęcie praczki

jeszuze więcej wyrobiło w niej tiiłę ląk. ■ W y­
rwała mu się z łatwością i porwawszy krzesło
za grzbiet, zawełała:

— Wynoć się pan stąd, bo rozurzasuam ci gło­
wę Jest tyle innych dziewcząt, które chętnie 
zgodzą się na pańskie propozycye. Byłam do- 
nyoLczas uczciwą i pozostanę nią zawsze.

Stary uśmiechnął się z wyrazem gorącego 
zachwytu, którego nie ukrywał.

— Do licha, dziewczyno, je steś jeszcze pi<j 
kniejszą gdy się gniewusz. Na honor, jes.,eś 
kąskiem królewskim! Gotów jertem iczynió dia 
ciebie wszystko, czego zażądasz Namyśl się, 
nazyw.m się He .rion i jestem i ‘Anym z najbo­
gatszych przedsiębiorców paryskich. Tego dnia, 
w którym nie będziesz mogła znieść didżej ha­
niebnego postępowania W iigmii, przyjdź do 
mnie przed dzie siątą rano na Pola Enzejskoe 
Każdy w«każe ci mój adres.

— J? miałabym przyjść do pan* !... Uzekał- 
byś pan długo!...
— Oiepliwośoią wszystko można zwyciężyć... 

Głód i kułaki nakłonią cię z czasem... Do wi­
dzenia, moja mała, i nie miej do mnie żalu, 
a zwłaszcza nie zapomnij adresu: He arion, Pola 
Elizejskie — i wyszedł, nio pocałowawszy jej, 
pomimo niezmiernej .phęoi, Paulina bowiem, 
trzymrjąo ciągle w rękach krzesło, gotową była 
do obrony.

W pół gedziny po jego odeiściu wróciła 
Wirginia.

Musiała na schodach czatować na pana 
Henriona i rozmówiła się z nim za pewne, gdyż 
oczy jej połyskiwały gniewem, a wściekłość 
zwiększało jeszcze więcej drżenie trzęsących 
się cd pijaństwa jej rąk.

— Jesteś bez serca — zp,wołała, wszedłszy 
do pokoju — odrzucając takie szczęście dla ro­
dziny. Ojoieo twój me ma ûź sił do pracy, a 
ty nie chcesz korzystać z takiej sposobnuśoi! 
Pftn EetmoaL. Bagii tela!... Więc kogoż ty 
chcesz?..,

— Snokoju!,..
— Ja oi sprawię spokój, że oi bokiem wy­

lezie.
— Wie z, że ojca nie ma, a jestem silniej­

sza od 0‘ibie. J użali się zbliżysz, roztrzaskam 
oi łeb krzesełkiem

Wirginia oc czasu jak doświadczyła siły 
rąk Pauliny, nie dowierzała już sobie i w nie­
obecności swego kochankę trzymała się zuala 
od dziewczyny.

— Dobrze, dobrze! — rzekła — rumyślisz 
się jeszcze, w prz iciw nym razie zobaozymy!

— Co zooaczymy ?
— Uo z tobą będzie!
— Nie będziesz miałp, czasu, gdyz praoo- 

da uczyni moja proponuje mi mieszkanie u sie­
bie i większo wynagrodzenie, ale rozumie się 
wymaga i wjgoej roboty. Ja nie lękam się pra­
cy, a mając większy zarobek, będę mogła na­
wet coś oszozędzió i nie będę przynajmniej na­
rażona na takie niegodziwe postępowanie ze 
mną jak tutaj.

-  Puste słowa!
— Zobaczymy! Przeniosę :ię nawet jur.ro...
— A komisarz policyi? Jesteś małoletnia i 

skoro ojciec twój zażąda twego powrotu, to cię 
sprowadzą. A pamiętaj, że mogą cię zamknąć 
w więzieniu św. Łazarza, jako dziewczynę bez­
wstydną rozpustDą. Myślisz, że ja nie wiem 
o t wojem postępowaniu? Potrzeba wstać wcze­
śnie, iżeby mnie oszukać!

I gay Paulina, niedoświadczona, nie znaj­
dując ratunku w strasznej pozycyi swojej, na­
lewała się łzami W>ginia rzekła zno^u z uda­
ną serdecznością:

— A przecież, gdybyś nie kaprysiła i rgo- 
dziła się - m pre ozycyę pena Henriona, jaka 
nastąpiłaby ' ztni»na!... Sta*ość .twego ojca i 
moje, byłaby zabezpieczona... Słuchaj, PaulinŁo, 
zgódź się, moje dziecko...

(flint? OaW.y no/itach

|  ■  Poleca się handel win Ł-o.d.-wrŁlr:sL S-te© cb*aap.vułlęą3% w e  L w o w i e .
i tru  1 /. eśL <>4 wyroA-i Łie-
» ą m  :,«iś tiu -u ik ii-n i 3  c* t

F o c z t a  1‘e r e l i i ń s k o  pol-ukuj e za- 
raz expedyicr«, telegrafisty. Zgłosze-ia te 
legrsficsnie. 613 1-1

U la m aleli
dbających o zd o wie iwt-ch dzieci polecam)

„lajh" pute diit septjciiiy
uznany rzez pierwszorzędne powagi le­
karskie jak thof lir. Czyżewicz, Dr. 
KniaiJołurki, Dr. b  rczyńsK', Dr 1 trrj 
nowski, Dr. Wachlel i icnych za najlepszy.

J e d >  n i e  p r a w d z i w y ,
(•żeli k;żde padół* o opatrzone znakiem 

ochronrym ..godłem Opatrzności". 
C e n a  p u d e ł k a  8 5  e t  

iklrd główny w aptece Be zer, we Lwcwie.
W i e l k i  wybór mebli p i najtań-zych 

cenach znaidnje się pizy ul. Teatralnej 7 
w h.-ndla Kśrschalesa oraz wlrsiia pra­
cownia tai csreka. 965 3-3

On cherche bonne
f r a n ę j a l s e  p oi un enfant Je t  ois ans. 
Łj adresser aa , Biuro bzieuóków i Oglo 

sz« a“ J« Plohn a Lemberg, 
i* o s v iu k n je  s i ę  b o n y  f ia n ic n a -  

k l e j  dlr» d. ie'-Ka wieku łrzn b  lat ogło­
szeni" do biura Dzielników i Ogioszań 
L- Plohna we Lwoaie 579 3-1

f i u u i g i a u i j  i -yzoi c dra i- je han­
del Alfreu. K in k i, Bato.e.-o 4. 2 2

M a j ą t e k  potiż ny przy kolei Lwó»- 
Przem.sl do na‘:y.ia. Przestrzeń 11(0 m. 
Cena dwaŁr ćdwadzieścia. Szczegóły u 
W. Adwokata Mabiehowsaiego. 611 1-8 

k o w a l  ega minowany do parowych 
mi sryn z najleubzymi świadectwami w sile 
■“ i ś l  rozumiejący się na kuciu koni, po- 
szcktje P Jss dy zarV. Biuro S. Satały, 
SykstuLka 8 Lwów 612 1 2

Na śMuięta Ik lia n s c n s
s ł a w n e  d r & ż i i ż m

Mautnera i  /Syna w Wiedniu 
niezawodne w tl zezy nie poleca

K fti-o l B»isiiba.>E« we Lwowie.
Łaskawe złocenia z prowincyi odwrot.ią 

poc 5ta i93 2—8
P a r  y ż a n k a  władająca dosionale tę 

zykiem nugi Iskim, wysoko y yzsztaio na
Soszuk Je niejuca \gen :e Irten  aticna'e 

[me de S korsśa, Kia rów Hot 1 Saebi 
2 " f i  ł  572 3 3

Stara żj nia * ód,.» i lH ib ib a n ó w -
k a  odróżnia się od wrzyitkich emha- 
cyj koniaków „woja, gładkością i pewną 
żytnią stodyc a, która się tjlh -  prziz 
prs.ee ą r ł*-t ó w żyt siej vodc« wyro­
bić może. Na nim-ę i dżdżysta po nie 
trze, turoni przid ititluenza.'

515 4-12

5 klpr. paczka b Uuo i fran< o. I irefa
6 z łi, 30 ct. IT st ef.i 6 złr 45 ct Zirząd 

dóbr Oblażni-a Nowes-oło Łoło Stryja.
iU k o n  n m  z k i  koma stuletnią praktyką 

z "ięirs-ych go-podarscw, ob*ca;cmicny 
z kontrolą lasową pns adający (J'bre 
iriadectwa, pnszutuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia p td  liteny A. K. Skałat.

578 2-3

%

■ et i » a  mł da, intebgentna, poszi kuje 
miejsca do zarządu domem, albo do to­
warzystwa na itr i Irb w nneśuie. Lwów 
poste restante M. K. ” ’ 588 2 3

P r y  w a l y s t k u  ki. Vile„ jKMzukuje 
lekcy i na .rowir.cyi od Igo lub < d logu 
uaa i. Ł rsk a te  ogłoszenia wraz z zała- 
czenieir ra-tuaków, przyjmuje I t i ro dz‘en- 
ników Plohna, pod Cerami S. W. 115.

548 V4
T o w a r y  ko,zonne i rnączne jo  „e- 

nach najumia.kow ińizycis w hanulu Albv 
na Soleckiego ul. Wsiowa 12 r  e Lwowie.

611 1 3

P A S Z T E T
z gęs-h w ątróbeir drobiu i zwierzyny 
n iebyw ale  wy borny. Puszki g.mia- 
ne po złr, 1 Su. uszki lutowane z klu 
uzykani po <35 ct. i 45 ct. poleca rurząd 

dworu Lapszyn, poczto Brzożany.
L > z b y  Uo w y p a l a n i a  na robach 

własneg- wyrobu poleci neżornid Jan 
I auruk ni. Boimow 1. S dawniej Wek 
slarska.

Mogistar farmłtcyi
majdzie nm,js.eaen-a w Aptece 

H. Wilczyńskiego w Rawie. 
J B l k  o n o n i

kawaler, potrze Dny zaraz. Zgasze­
nia z odpisami ŚKiude-.tw M. N 

Bursztyn.

U w o  iW S łC i©  
labo ra tc ryum  chemiczne

świadectwem z d. 24 marca 1892 dc 
1. 1918, stwierd-ilo, że „euynio tutki 

mckiej. ne z iabr, -u

S. i .  Niemojô sKiaĝ
we Ilirowie 

s ą  s n a k o m ite  i Ł d ro a in
nicSzkodlćsre>

Do naDycia w sklepach.
S . W . N IE M O JO W S K iE tiO

-  i « k *  S K £ £  »•
w Krakowie Bukii.nn.ee 28. 

oraz w« wszystkich . an Jach i iratrkaci.
Zlscjma z prcw-ncyi ouwrttnit pr.-y 

5.000 iranco.
O »lr ■ .  j  j  j i ę  p rz<6 ..Oz j i mi 

l i ł l r l n  jm o iw B r i ,  7 j.
7oLt tarr... ___

19°

x * v

W ° X , 't<
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Taniej jaK wszędzie!
Na Święta V^ielkanocne

poleca handel
KAROLA BAŁLABANA we Lwowie

najtaniąi 
Kawy w każdym gatunku 

Cukier w głowie i  klg: 37 ct 
n na wagę 1 „ 88 „
„ w koitkach i mączce 39 „

1 kg. migdałów „Awoln" tyką wybier. J.-12
, „ '■ i. Bi ry bardzo ładnj ch — 96
, rodzynek fółtjCh -jłtańbkich

doz pestek najpiękniejszych . — T8 
, rodzynek żółtych ułtanskich

bardzo ładnych . , —-58
„ rodzyn elime duże có !e z pest. — '62 
„ „ czarnycu drobnych . — 6.
„ daktyli Califar bardzo dobrych — 64 
n „ siei saniryjżkich wybór. -  2
. fig sułtańskich wyboruj ch . —'72 
„ „ wiankuwyćn . . , —'30
„ Cykc ty obieranej najładniejszej J/60
,  trancioi świeżo smażone . . 1 - 4 0

Marmo'ada owocowa i morelo sa. 
Latkawe zlecenia z prow ncyi odwro 

trą  porztą. 597 2 8

t t L K B A M
Moning familijna 1 zł. 60 ct. za pół kg. 
iaysow doborowt 1 zł. 80 ct, za pół kg 

Suchong wyśmienita 2 jł. za pół kg ’ 
wyżej poleca 

iW w iij i  w y łą ezn /k k ła d  roayj- 
322 sk ic h  h erb a t

A d o l f  S i n g e r
Lwów dyhstuska 17.

Wysyłki od 1 kl. franco poczta.

Nowe wydanie wyszło z druku!

0  p i e l ę g n o w a n i u

K W I A T Ó  W
w pokojach, na oknach i balkonach

przez
W I T A L I S Ę  i Z O F I Ę

obejmuje:
Ogólne p.zymioty kwiatów i ten pielęgnowanie 
O t r z y m a n i e  i r o z m n  az  a n i e  kwiatów 

w pokoleń |
Jakie wazonki i jaaa wielkość powinna być 

używana
0  obracaniu wazonki w kwiatowych 
O podlewaniu kwiatów 
Jaką ziemię używać Jo wazonków 
Zasadzi nie' i przesadzanie kwiatów 
O u trzym a n iu  w szystk ie  h  n a jła d n ie jszych  

kw ia tó w  poko jow ych  w e d łu g  a lfa b e tu  od 
nA b io m y“ do „ Z t i a ltiss im a

C en a  5 0  c n t.
Po przesłaniu przekazem poczt. 5 6  cnt. 

uskutecznia się przesyłko franco.
Lwów. Druk, nar■ W. Maniecki*go 

ulica Kopernika l. 7.

Dr. Jasińskiego
* r a i l n i  k

dia kaszląoycli.
Drukóe, całkiem przerobione

: uzupełnione •wydanie. ‘ ..........
Ceno. 1 z ł . .

f O L K D J f c l l ,

P M  I j g i
JANA K ltD U

W E  L W O W IE

Wina
Szampańskie, francuzkit w ca­

łych. pół i ćwierć flasrksch.

S t a r e  w i n a  węgierskie, hisz­
pańskie, francuzk e i inne, tu ­
dzież pra. dziwy K o n i a k .  L i-  

k r o i y ,  S i a r k ę ,  / )  
t n i ó w k ę  

poleca

Karol Bayor
wa LWOWIE, przy ulicy Kra- 

kowr i ej 1. 11 ’

G. i  CHRISTull
na-itfpca

W. BILIŃSKI
Lwów, ul. Hetmańska 2 

poleca

E E Ł B A T Ę
chińską i rosyjsk,

w najprzedniejszych gatun- J kach

Gal cyjskie akcyjne
Towarzystwo handlowe

we Lwowie, ul. Jr.ffł* llońi.ka 3.
p o l e c a  d o  » i e w u  w i o s e n n e g o :

S u cern  ę  or> f in a l n ą  f  a n c u s k ą  w juai epsaym gabunku, 
v oiną od kanmnki.

L u c e r n ę  w ę ^ ie r sk ^  w uajlep ?yiu gatun  u, wolną od ka 
ui a r i.

K o n ic c y n ę  b ia łą ,  z ó ltą , s z w e d z k ą  it.d. w ol­
ną o 1 ktintanfei.

T y m o tk ę , B tj jc r s ś  wfeste i ,  firan ciask i i
w szystkie m ne fcrawy n&stawno.

^ z n o r e k  olb rym i i swyfeły.
S u ram i p a s te w n e  w kilku w ypróbow anych n»,jlepsr.yjh g a ­

tunkach, juk: „Mamuty -O berndorfski? _Yauri%ó“
„Ki rapfn“, i t j .

P s z e n ic ę , Ż y t o  jara , J ę c z m ie ń  I O w i e s  w szlachetnych 
iFOż^-nyoh i późniejszych rd ru h n ach .

K u k n r n d z ę  „ILońsKi * a b “, o- yginaln^ am eryk: ń s k i „Yir- 
g :n ia“ i węgierski

K u k u c u t łz ę  € ln q r b n tI n o , ^ u e l e t t o ,  B n k o w lń s ś ią . ,
F a s o lę  rlbr^iymią białą o z im ą  i innu.
G roch  „Vicfc ry a u, fi- lony dr bny, zł ty .
L u b )n  żółty  niebieski i trfeły.
t fy fe ę , d t , i lk  S o iz e w lc i  .

W ś t e k i e  in n e  n a s io n a  p o  c e u a c h  t s .g o » y c h .
U trzym uje s ta ’a na  składzie

I N  A  W  O Z  Y  S Z T U C Z
z pie.wszwzędnycn fłbryk, o : *gw#rsm0w»nych *Lł*dnik»ct

]V I -A- S  Z Y N Y  R O L N I C Z E
rijm  szej i nąilepszej konsp-ukeył, z fabryk krijowych i złgraricmycb.
537 2 8  '____________________________________________

Mel».nge funt
Sanfiiuaka n 

ars OW Molange Krolewsfci 
Wynicwki «

2.40 3*— 4‘— 5’— 
1’ 60 1*80

w P° V. It
' i v funt* peia®j w*' 

zamiejsco-
w®
ffwłoczni®* “̂ 8  
Za opakowanie nic 

ni® liczy.
4189 38- -

poleca n a j t a n i « j  włiisnego wyrobu

Koszule salonowe
po zł. 1'05, 1 60, 2, 2 ‘25, 2-50 i 8. 

Kio>j.zu'-:e z pr-odami pikowemi i fał- 
iziknmi (zakł«ukamij i_o zł. 2-7Ó i 3. 

9« .-Batut u hmurowo, kretonuwa i ox 
fortowe po l. 2-50 i s-75.

Kłia .Siła nw B ne po zł. 1'65, 2, 
ozdo.Jiore i a irzór ul. rn.ńskicb po 
Sił. 2 40, 2'60 i 3.

1 f.w w .jiie dJńi c h ł e p a k A w  po 
;łl 1'iO i i'60,

K a l i s e . iy  c h t o p a k ó w  nu
9.' ct. i 'zł. L 10.

{ o ł  r i s j u J k -  i  kołnierzami 50 c t
K i l L l M s t O K K

dt it. 9u, z? i  06, IT j , T4 , l  oó, 1’80, 
KOŁNIhlb-ZE t; siu po zl 2'10 i 2'80. 
Au.iNuJE'iY _uzin po zł. 4 i 4 80. 
GHU&Tr/ti p-ticiennj, tuzin po zł. 2' <0. 
ILAFTAhilri letnie od potu buwelu.

i sintkowo po ct. oO, 50 do *L lAO. 
BIELIZNA .etma .e ,„  proi. Jaegera 

sprzedaję pc cenach talrycznych.
k r a w a t y

w  n s f i z i ę k s z y m  w y b o r z e .
Zamówienia z prowincyi " , kc ają 

sią aajetai ocioj. 1756 9 .10
BU-%teanar.weoM’«u - . .u - ,

Scozacyjne nieklejone i u t k i  franc.
« „ S a n i t a s *  z odtłaszetons wata dr. 

Brnnsa w każdym munsztuku E- w y ­
r o b e m  uznakym przez palących z a  
n a j l e p s z y .  W'(J0 tutek joanitas„ 
w eleg. pud. zł, 1 80. Zlecenia nad 
3000 tutek wysyła franKO odw rotną 
pocztą: — ik ł_ f co miso wy f - . nniMch 
tuto] S a u i t t f f  L v rń w , p l a c  K a  ' 

p i  ż n in y  1. 3  45 P-10 ;

Ola 'zawarcia małżeństwa
iryBtokrici, oficerowi*. Właściciela dóbr, 

'urzędnicy, kupcy, przemysłowcy, którzy 
jchc sig szybko a bogiti c '.nić nieci 
J e  z zaufaniem zwiói ą ‘'o M . S a t t l c r a  
Budapeszt, Al!:gasse 23. P.-enutowun, ćb 
ukolo 2 C 0 waioaków n ajątkiem i  0C0 
> łr. do 6 milionów, rri> óty tymi 60 b»r 
;dzo bogatych sierót i wdó-r, którn tylko 
oficerów i arystokratów za mężów pojąć 
pragną. Za „ajwigkssą dyjkreoye ręczy 
ii®. Odpowiadamy tylfeo na niemieckie 

list.?. *05 1 1

D « n t h  l i n a
n tą

najlepsza glicerynowa pasia w tutkach
do

c z y s z c z e n ia  z ę b ó w  i  k o n s e rw o w a n ia  d z ią se ł, c ra z  u s u w a  
w s z e lk ie  chore b y  g a r d ła  i  u s t.

C e n a  2 5  c t, 
j< s t  to  specyakny u p L s e k

O a n a  I h n a t o w i c z a
m a g . fa rm . i eb em . rą d o K e g o  v?e L w n W 'e  ul. Kopeinika 

i. 3., HalicJa 1. l i . ,  w  Krakowie Sukienn-ce N r. 20, 
w Czem iowoacn Rynek 1. 2.

Ło/EŁt żelazne
orzechtwe lakierowane po złr. 16 i 18 

sku dane po złr. 8 poleca.
I f -U ii i '  i

ntndol że azny we Lwowie, plac Kapital­
ny 1 (nppizeoiw *£s idry

L E G M M J  8 O L L 0 K I
7 S ‘' ■ L “

handel towarów korzennych ul. Batorego l- 2 we Lwowie
poleca na zbliżające »ig awigra. 

kl. migdałów najpiękniejszych 112.
1 k|. migdałów uardźo ładuych 1 złr.
1 kl. rodzynek żółtych aułt iskich bez pestrk 60 i 68 Gt.
1 kl. „ eleme uuże żobe z ptsikami .64.
1 kl. „ czarnych drobnych 56 ct.
) ki, fig Buitanskich wybornych 72 ct. 
i  kl. fig wiankowych -.0 et ”
1 kl. daktyli aleauandryjekirh wyborowych 72 ct.
1 kl. daktyli Caliut drobniejsze bardzo dob.® 64 ct.
1 kl. Cynaty smjżonej przejlicznej 1'60.
1 kl. arancim amażone żclte 140.

W szelłie inne towary po możliwie najniższych cenach. Zamówienia 
z prowiu cyi i dsylam odwrotną pocztą.

Powyższe etny tyikc -- andir Leonarda Soleckiego przy ulicy Bato­
rego 1. 2 « .  Lvowie ja« jqż ozanowr i B. T. Bubliczissc m iau sposobność 
przekoEi. j  #ig, '  586 2'8

m&szyn
*S- ff  > w  $

maszyn
Płyty i wyże gumowe.

Tekturę, asbest, mimum, bleiwri- 
poleca 

po cenach fabrycznych 
skład farb, lakierów i pokostów

W. Czopp
Lwów, Żółkiewska 2. 

Z a k Ż A n t t  w  rojku  1 8 4 3 .

Senzaey.]na N o w o ; - i i

Si„ A L P E d T a e
Ziółka alpej kie do łctwogo apoi^ąd..e- 
me tamemu uajprzedmrjtizego i.a.eru, 
story zŁ^acLem l przyjemnym nader 
smakiem p.awdz w emu i Ktore^o flasz-a 
■> do 8 złr. 1 os tujej „chartriuse-4 zu- 
pumit wyrównuj*.

Sposób użycia bardzo pojedynczy, 
niewymagbjący żadnych przyrządów.

Wynik zdumiewający!
Cena *—

likieru żókego 
zi-ilonego 1 zir.

Rłówny skłań u

A ! o j 2 ^ g o  H i i b r e r a
Lwówt Rynek 38.

z* 1 pudełeczko na . ',2 liiiy
„Chartieub.

> h
oO ct,

Tauio. T an io.
Najlepsza i najtrwalsza

M A S A  W O L K O W A  
P A S T A  K I Ł I J O H A
[lepsza i tańsza niż francuski.. 

L a k i e r  I m r s z t y i .o w y  
M aria i Iii.zego

WOSK I SZCZOTKI
do froterowania

faro ipoleca najwigkcizy skład 
lakierów

0. T. A M U R A  STU
615 WH LWOWIE,

Zarząd dóbr Radłowa
i »ma do sprzedttn.a, następu "ąie od­

miany kart td, pochodzących od 
Wgp DpŁówsi^ego w Nowejwni

Gorzelnink Rodzięba Cliouhlik

Z i e m o w i t
kartofle te nadzwyczaj plenne i wytrzymałe 
na mokro, sprzedają się loco stać- a Bogu­
miłów ce (wraz z w rkien.) w cenie od 8 
do 5 sir. za ICO kg zab żnie od zamó 

wionę* ilr.ści.
, "ócz tego są de sprzedania kartofle 

„ A c L ille s y *  rówafer na mokro wytrzy­
małe, plenne i bardzo smaczne do jodze 
nie w ceDie złr. ? za 100 kg. 415 ł-4

Z m f a n a  l o k a l u .
Zawis damiam Szan. P T ^uLhczność 

że z dniem 1 lutego 1 r- prz 'niosłem swój 
s k t o p  i  p r a c i .H i i i i ;  w y r o L 6 w  g u  
l a i u e r i j n s  - t o k a r s k i c h  istniejący 
od roku i879 z ulicy Karola L dwik* 1. 
27 na ulicę S o b i e s k i e g o  1. O. pole- 
can sio z w robem n»jn<.wszycn patento­
wanych hygieniczny cb cygarniczek usuwa­
jących znpełnie używanie bibułes cygaie- 
towych. 501 8-3

Z poważaniem

Józef FisE.

Co tydzień
świeży tmiŁporfc PR O STK A

ZacLierhna i Andela
do 1641

w y g u b ie n i t  ro b a c tw a  w d-elkir-go 
'o d z a ju  poleca

Aiojiy Huuńer
TL, csT-ótrr. 3 Q ,

L 4102.

Ogłoszeuie.
V szkole uprawy i wyprawy lnu w 

Bródki, rozpocznie slg no ry j._noroczny 
kurs nauKJ dma fct> k w i e m l a  1 8 9 4 .

LbcąCy by o oo szkoły upiawy i wy 
piasy mc m Giódku na jednoroczny kurs 
przyjęty, powinien.

■ najdalej do Inia 31 me ca 1894 
wni.ść do Bjrekcyi szkoły w Ctrodku po­
dani* i wykazać #fij.

ż e  l h i y  r o k  ż y c i a  ukończył, że 
odbył z dobrym pjstępum obowiązkową 
i ,Uki w s* kole iuuuW-y, jest umysłowo i 
fizycznie zupslme zdruw i nitnagannvch 
Obyczajów ;

2. W te.minie p zcz Dyrekcyę ozna- 
szonym ałożyć egzamin Wf -̂p. y saiorego 
kierownik szkoły osąń-j, czjli kandyilat 
jest w ogóle do,tl leżnie rozwiniętł umy­
słowo, ażeby mógł korzystać z nauk w tej 
szkole udzielanych.

Synonie niezamożuycb rud.i- i* mogs 
otrzym..ć bezpłatne utrz.y**t- 
w zaLiadzie koszieui lundus -.u 8- jo t: 

Każdy wstępujący do szkoiy powiuwa 
być zaopatrzony w uosiate-iną bieliznę i 
dubre obuwie. . \ ' , ,
Bliżbzyrh więdomości uu!SI ' ? a Ziid*n'*: 

Dyrekcya szkoły wprawy i wyprawy 
Im w Grodku koło Lwowa.

Z  Wydziału k iajow ego
K:ólestw» Hahcyi i Bodomery i jz Welkiem 

Księstwom Kiakowmiem.
Lwów unia 24 etycznL 189:‘ .

• 695 2—3

530 2-3 P ra c o w n ia
W . I - t s i e i i i k i e f f M

W BRZESKU 
dostarcza goj**ę roboty kościelne jako 
to ołtirze w otjia g'tyck*m i renesan- 
so’ ym po rajUÓŁzej ceni- z materjałr 
dębowego i  miękkiego, aż de 6 i  7 
metrów wysokości Na żądanie kompe­
tentnych tron przeiyła się rysunki i 

kosztorysy.
Ceny stałe wraz i  i niłocinlem i wy­

stawieniem w kościele Wypłata możli- 
w . i na raty.

Medfi zasługi z  Wysta -.y kraj wej 
w Krakowie 1878.

Zgłoszeni* listowne pod adresem: 
W a l e n t y  I d s i e t  s i t i , rzeźbitn, 
wszelkich robót kościelnych w Brzesk” ,

u a  4  c t .  możni, 
w pr*e< iąg i 1.3 do 25 

js. minu'- miećhąpiel w
 domu kto kupi wan-

jjJ i nę lub kanapkę z
i  aparatem ulepsic- 

nym do og -żarna wo- 
dy. Wanny blaszan- 
ne lakierowane, wan- 

^ J  y fO iS i ny cynkowe połą
czons i  tuszem, po­

kojowe tusze, pokoj'owe parnio kuracyjne. 
Klozety pokojowe po jjB. 9, lodownie po­
kojowe pBliAłffwane. F . I f  o n  r  f  o u  
Lwów, ulics Jajielloćs.kr 1. 9. Na żądanie 
cenniki eratis i frai -o  , 5,163-i

W f in c ^ n ły

Kuczabiński
LW ÓW” tr 9

u l. L  a r  u la  LułTwiMa lic z b a  3

ram y, listwy na  ram y, a lbu ­
my, księgi handlowe, książki 
do nabożeństw a , obrazy  i 

obrazki
po bardzo niskich cenach.

Pożyczki
na weksle u- ędnik m, wo ikowym, rzlach- 
uie, «*łasaoi*l'Łn uóit, kupcom itu. Ints 
buiaey" t i  lio 5I, wart-.ści choćby na 
2gien iub 2ciem miejscu lffi amortizicyą

. . 10 f-W Ił. 1
Wyjaśr-sć udz ela- iu s^ ta t „Reform" 

Budanesz. V, W&itznersira«se 16. Odpo­
wiedzi tylko na niemieckie, listy. 2—2

s w .  W. H o d a t^


